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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznyclr

Cena [iwunmewity:
We Lwowie
bez dostaw y :

Miesięcznie-zł. 75 ct. 
ii wartalnie 2 „ 20 „ 
Półrocznie 4 „ 60 „ 
Rocznie 9 .  — .

N a prow incjiz przesyłka pô ztoŵ
Miesięcznie 1 zł 
Kwa *alnie 3 „ 
Półrocznie h „ 
Rocznie . i  2 -

Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy
prenumeratę t dostawa do domu w e L w ew l#  

n a le iy  składać w B iurie Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9.

Prenumerata tak miejscowa jak ! Eamiejsce- 
vra w inna aię kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
U lu, półrocza luh roku. Innej ele nie przyjmuje.

■ p olityczm .^ r,, fe3p o ło c z a a .3r  ł  litereccH iei.

Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
G1jĄDU“ we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko­
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 cL 
do każdego listu.
hiej«>cową prenum we Lwowie przyjmują

Trafika J. W ainego, przy u licy Czarnieckiego 
liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
iczba 5. — Trafika przy ul. Ossolińskich (obok  
Łazienek Diany) — Biuro Dzienników, przy uL 

Karola Ludwika liczba 9.
kąkopismi r  Redakcja nie zwraca-

Dsiś • Heliodora 
Jattu Józefa Kalas

Adres Bodakajl i  Adminlstiweji
Ulica Sykstus! n 1. 45. Naczelny Redaktor i Wydawoa: J L z u d w i i r  M a s ł o w s k i , Wmihód ałońęa g. 3 m. 59 0 

Zachód _ .  8 .  10 0
D'ugość dnia g. 16 m. 14 0 
Ubyło dnia 1-0 min.

Przegląd polityczny.
W sobotę wyleciały z jakiegoś redakcyjnego 

gniazda dwie bardzo tłuste Kaczki, na które na 
aeijO polować nie myślimy, ale czyniąc zadość 
obowiązkowi kroaiKarskiemu, wspommemy tu o 
nieb, jak się wspomina o wężach morskich lab 
dwugłowych cielętach. Motyw komiczny czasami 
mile urozmaica suchą treść politycznej rubryki

Pierwszą kaczką jest wiadomość następują­
ca. W ciągu lipca zawarty będzie między Niem­
cami a monarchją austre węgieroką układ wzma­
cniający lotnicjąoe przymierze. Na samo wzmocnię 
nie przez jakieś dodatkowe postanowienia zga­
dzają, się obie monarebje, ale nie ma jeczcze 
zgody na to, jakie to mianowicie mają być do­
datki. Austrja przystaje na unją celną z Niem­
cami, lecz dalej iść nie chce; te zaś żądają od­
tworzenia stanu rzeczy z przbd roku 1860, t. j. 
zapraszają nasz-} monarcują do związku z Rzeszą 
niemiecną, któraby się odtąd nazywała „austro- 
memiecką związkową Rzeszą." Powstałby osohuy 
rząd tej Rzeszy, deutsch vsłerre>ch scher Bundes­
tag, przebywający w Lipsku albo Frarkfurcie. 
Co roku odbywałby się sejm Rzeszy — raz w 
Wiedniu, drugi raz w Beuiuie — i ten załatwiał 
by wspólne Bprawy dwóch cesarstw zLnycb w 
jedno państwo Zresztą wszystko inno zostałoby 
po dawnemu, byłaby raaa państwa w Wiedniu a 
sejm węg.er8ki w Peszcie — i parlament nie- 
miecki w Berlinie; byłyby delegacje austoo-wę- 
giersk* i rad l związ, jwa niemiecka, byłyby jak 
w Austrji, ta,., w Nitmczecn sejmy krajowe. laki 
układ zatwierdziłyby na wieczne czasy parlamen­
tarne reprezentacje ludów austro-węgierskich i lu­
dów niemieckich. — Zastanawiać się nad tą kacz­
ką, krytykować ją, do nudzić, że jest niemożliwa— 
doprawdy zbyteczna. T£tói odrazu nie widzi, że 
takie zlanie -ię dwóch wielkich mocarstw, ma- 
ąeycL prawo i siłę do samodzielnego życia, by­

łoby abdykacją jednego z mch na rzecz potę­
gi arug.sgo ? — W tern wszystkiem tyle jeno jest 
prawdy, że — jak co loku — tak i teraz hr. 
Kainoky odwiedzi, może w ciągu lipce.,, ks. Bi- 
■n a.1 a we Friedrichsruhe, dokąd kanclerz dz.. 
wyjeżdża za trzymieB.ęcznym urlopem. Odwiedzi 
go, taaże starym zwyczajem, p. Crispi, lecz nie 
we Friedrichsiune, ale w Kissingenie, dokąd kanc­
lerz niemiecki pojedzie no- kurację.

Druga kaczka głosi, że Bismark zrobił 
„frykcją" i dla tego wyjechał aż na trzy mie- 
Biącc. Powodem do tej frykoji była mowa trono­
wa wygłoszona przed sejmem pruskim. Ułoiył ją 
nie kancierz , lecz minister sprawiedliwości Friea- 
berg, a Wilhelm U jeszcze dosadniej zamarKował 
w mej swe uwielbienie dla zmarłego ojca i podkre­
ślił zdanie, zapowiadające niezmienność kierunku 
politycznego, wytkniętego dia spraw wewnętrz­
nych przez Fryderyka; przecir zapowiedzi te,, 
ciągłości „obcych liberalnych jprądów “ (t. j. nibr 
prądów pożyczonych przez Frydtryl i Anglji) 
i rotestowal Bismark, a wtedy rzeał mu ,?il- 
helm II „Nie acierpiy, mości asiążę, aoy kto­
kolwiek stanął między mną a nieodżałowanej pa­
mięci ojcem moim i starga1 węzły synowskiego 
przywiązania i pietyzmu dla szlachetnego nęczen- 
mka r« trome. W polityce zewnętrznej b.orę so­
bie Zu wzór mego aziada, który zupełme polegał 
na doświadczonej radzie twojej, mości książę ; 
ale w polityce wewnętrznej będzie mi zawsze 
Drzyswiecnł przykład mego o j c a O t ó ż  usłyszaw­
szy takie wyrazy, Bismark natychmiast poprosił 
0 ‘urlop i wyjechał. Źa cała ta wiadomość jest 
bajką, tego „owodzi fakt, iż w mowie tronowej 
do sejmu cesarz wyraźnie powiedział: „przyswa­
jam sobie całości manifest z 17 listopada 
1881 r.“ — a więc manifest dziada, m* ojca. 
O wyrazy za° syaowuuego ucaucia Bismark nie­
zawodnie nie sprzeczał Bię z cesarzem

Zresztą, lubo kanclerz wziąi urlop na trzy 
miesiące, ale go przerwie może niebawem, jeśli 
przyjdzie do skutku podróż Wilhelma II do Pe­
tersburga. Z Benina donoszą, że w porcie kiel- 
skim już przygotowują korwetę „Hohenzollern11, 
Która cesarza zawiezie nad Newę, Popłyną jeszcze

inne okręta, a całą tą eskadrą będzie dowodził 
brat cesarski, ks. Hsnryk.

Są jeszcze dwie inne równio sensafjne, ale 
mniej nieprawdopodobne wiadomości. Pierwszą 
podaje z Lmdynu Vóssi\ch4 Ztg. w telegramie 
tej treści: „Rosyjski ambasador baron Staal wrę­
czył lordowi Salisbury’ jmc notę petersburskiego 
rządu, nawisrającą nowe propozycje w sprawie 
bułgarskiej. Podług tej noty, rząd carski nie żą­
da już usunięcia ks. Kobursktogo z Bułgorji, ale 
d naga się tylko, aby bułgarski minister wojny 
był rusyjs-im jenerałom" — jak gdyby to zale­
żało cd Anglji ! Drugą wiadomość znajdujemy w 
londyń3Kim dzienniku Truth, który donosi, że 
cesarzowa wdowa Wiktorju z córkami zamieszka 
wkrótce w Jzkockto zamku Abergeldie, glzie się 
odbędzie cichy ślub księżniczki Wiktc.ji z ks. 
Al. Battenbergiam. Ża cesarzowa Wiktoija wyja­
dzie do Abergeldie, to bardzo prawdopodobne; 
nam z teniaa już d_wno donoszono, Ze ona o- 
pa&ci Niemcy, czemu jednak z irytacją zaprze­
czyły berlińskie ddenniai ; żo księżniczka Wi- 
Ktorja i j j  Izie za Battenberga, to bardzo możli­
we, ale dla czego ślub ma się odbyć jeszcze 
przed skończeniem żałoby?

Skończywszy z kaczkami i sensacyinemi wia­
domościami, notujemy teraz doniesienia, mające 
wszystkie cechy prawdopodobieństwa. Po zjeździe 
z carom, Wilhelm U złoży naszemu cesarzowi wi­
zytę w Gasteime, gdzie lubił przebywać Wilhelm I; 
stamtąd obaj monarchowie przyjadą do Wiednia 
i tu przez parę dni bęaą trwały różne dworsaie 
i wojskowe uroczystości. Kiedy nastąpi zjazd z 
Humbertem włoskim, dotąd nie wiadomo. — Mi­
nister marynarki niemieckiej, jenerał Capn.i u- 
stąpił ze swego stanowiska, albowiem przeprowa­
dzona pędzie reorganizacja tego urzędu: naczelna 
dowództwo nad marynarką obejmie ks. Henryk, 
a sprawami adminiet.acyjnem zajmie się jeden z 
admirałów. Caprivi otrzyma dowództwc korpusu, 
albo też zostanie jeneri iym kwatermistrzem, je­
żeli z tej posady ustąpi hr. Waldersee.

\at.onul Zty. donosi, że w piątek popołu­
dniu, na naradzie z Bismarklem, cesarz Wilhelm 
pos1 anowii wyjechać do Petersburga między 10 a 
15 b. m.; Post, potwierdzając tę wiadomość, do­
daje, iż „ów zjazd o tyle wypogodzi sytuacją, o 
ile kweatje polityczne zależą od osobi&tycL uspo­
sobień monarchów, ponieważ jednak wojny po­
wstają z wewnętrznych konieczuości życia naro­
dów i ponieważ wisząca nad Europą groźba woj­
ny wynikła z chorobliwego rozwoju niektórych 
wielkich n»rodow<'ści, przeto Ais ma nadziei, aby 
s<ę udało usunąC tę cnorobę przez osobiste ze- 
tknięcie się cesarza ^  ilheima z carem, co naj­
więcej mozm liczyc na to, Ze na jakiś czas uda s.ę 
powstrzymać rozwój niebezpiecznej choroby, meu- 
mknienie prowadzącej do wojny Ł Jest to rozu­
mowanie barazo słuszne, ale charakterystyczne 
przez tu, że z niem wystąpił wysoce półurzędowy 
iziennia niemal w przeddzień zjazdu, kiedy wła' 

śnio było jego obowiązkiem pisać hymny na cześć 
ipotkania i zapewniać, ze ono utoczy wszystkie 
choroby.

Zr a kanclerzowi wcale o to nie ldz.e, aby 
publicz iość, za nadto oddawała się złudzeniu. 
Wszelako z drugiej strony, inny wysoce-półurzę­
dowy dziennik, Kteus Ztg. podaje taki telegram 
z Petersburga: „ W najDliższom otoczeniu cara 
mów ą, że ktięciu Bismarkowi udało się skłonić 
rosyjskich polityków do ostatecznego zaniechania 
myśli o sojuszu z Francją i że niebawem dany 
będzie wyraz szczególnie d*»)rym stosunkom, które 
teraz zapano aiy między Niemcami a F.csją.1 Z 
tej sprzeczność głosow póiurzędowych wynika, 
że mo ma jaszcze pewności co do tego, jak Big 
ostatecznie ułożą stosunki. Cc do nas mniemamy, 
że pójdą one torem, na który wskazuje Kr 
Ztg. : Osobiste dobre stosunki między monarena- 
mi złagodzą ostrość konturów sytuacji i groźne 
niebezpieczeństwa usuną się na jakiś czas w głąb 
perspektywy.

Rumuński Idegroftol donosi na poastawie 
otrzymanych dokumentów, że agenci rosyjscy

przygotowali w Bułgarji niebezpieczne rozruchy, 
które niebawem wybuchną.

O stosunkach wewr ęorzno-franeuskich pisze 
brukselski kores jondent W. ser Ztg.:

„Zgoda między bonaparty-łtami a boulanży- 
stami trwała nie zbyt długo, a dziś już stanow­
czo rozeszły się te stronnictwa dążące do plebi- 
icytu. Bezpośrednim powodem zerwania węzłów 
przyjaźni były wybory 'w depj rtamencie Ch a ­
r o n  te,  ów dapartameLt jest z dawien dawna 
na wskrós bonapartystows rł, pomimo jednak tego, 
bulaażystcwski komitet wyDorczy postawił t. mm, 
bez oglądania się na bonapartów, kandydaturę 
D e r o  u l e  d e  ’a. To miało tak żywo obrazić 
ks Wiktora Napoleona, że swoim zwolennikom w 
departamencie Uharecte polecił popierać kaudy- 
di turę impefj glisty G llikerte; przez to chciał on 
ostrzedz Boulangera, aby sił swoich zbyt nie 
przeceniał. Tymczasem komitet boulanżystowski, 
widząc niemożność przeprowadzania kandydatury 
Dcrouledt’a, a postępując wbrew opinji samego 
Boulangera, cef-ął k^ndydato^ę Dórouleaa na 
korzyść oporiunisty Weillera i tern do reszty 
popsuł harmonję swą z bouapartystami.

„Na wi; idomość o tem zwołano centralny 
komitet wyborczy imperjr,listów, aby orzec o dai- 
szem zachowaniu się przeciw bulanżys.om i po 
sześciogodzinnych obradach j e d n o m y ś l n i e  
powzięto uchwałę, aby odtąd nie cglądać się na 
stronników eksjener&ła, ale wyłączme jiod sztan­
darem Dorapnrtystowshim dążyć do plebiscytu. 
W myśl tej uchwały, nie znoBząc się z bulanży- 
stomi, zwolenni jy Ks. Wiktora Napoleona posta­
wili własnego kandydata ł. departamencie Dor­
dogne w osobie jenerała Dubarail, a Boulsnger, 
który przedtem liczył 60.000 zwolenników w tym 
okręgu wyborczym, nie „bcąc swego stionnictwa 
narażać na ponowuą klęskę, nie postawił tam 
wcale swojego kandydata. W Kotach bouaparty- 
stowskich powszechnie mmemają, że Boulanger, 
aby ratować swe stanowisko polityczne, wnet po­
rzuci dotycbnza iowych zwolenników i otwarć,e- 
przejdzie pod komendę ks. Wiktora Napoleona.“

Korespondencje.
W arszawa 27 czerwca.

(P) Uicawa o banku włościrńsKim dla na­
szego kraju otrzymała sankcją. Studjując para­
grafy tego ukazu, przekonywam się, że informacje 
moje, ł tó rm i dzieliterą, się z Wami w poprzed­
nich listach, były zupćłuie dobre. Duś zatem 
zostaje mi podnieść tylko dwa szcz: goły, dotąd mi 
nieznane a ważne. Chociaż ufcaz wyraźnie po­
gada, że ustawa o barku włościańskim w Król. 

Polakiem jest „uzupełnieniem" ukazu z 18 maja 
1882 r. o takim samym nanku w guberniach ro ­
syjskich, jednakże są w nim dwie radykalne 
zmiany, wywołane „miejscowrmi stosunkami" — 
j T.k głosi reskrypt. Ukaz o banku dla rosyjsŁ>ch 
gnbernij pozwd* udzielać pożyczki w s z y s t k i m  
bez wyjątku włościanom do wy s o k o ś o i  90 pro.  
szacunkowej wartości nabywanych gruntów; ukaz 
zaś o tym banku dla naszego kraju wyriźaie 
głou, że otrzymywać pożyczki mają prawo tylko 
polscy, litewscy i rosyjscy włośoiar ie i to jeno do 
wysc kości 30 prc. szacunkowej wartości nabywa­
nej ziem i. Z tego wymaa, że rząd nie chce prze­
szkadzać osiedlaniu się Niemców i Czechow w 
Rosji, u nas zaś nie chce wspierać tej koloniza­
cji; i aalej wynika, że rząd nie myśli w takim 
stopnia faworyzować naseych włościan, w jakim 
faworyzuje rosyjskich. Jeswo bardzo dobre, bo 
umkniemy tej ekonomicznej klęjki, która nieza- 
woduie kieiyś dotknie gubernje rosyjskie, gdj 
chłopi będą zmuszeni do spłaoenia rat, wykazu­
jących już teraz ogromne zaległoćci; jest dobrze 
jeszcze dla tegt>, że wido zn;e raą-t nie myśli 
zrobić z banku instytucji ścigającej polityczne 
cele, nieprzyjHŹae naszej nnruuowośai. To nsjpe- 
rmiej cnota i  potrzeby, z braku funduszów, lecz 
o przyczyny mniejsza.

Wystawa inwentarza i jarmark na wełnę 
ściągnęły do Warszawy bardzo ćużo wiejskiego 
obywatelstwa, któiu teraz, ileoroć razem się zbie­

rze, zawsze sżnka lekarstwa n t  coraz bardziej 
doskwtorającą bmdę. Ale ta bieda jest czemś 
niepokonanem, mezwalczonem. a tak ogromnem. 
ie  przytłaczającem umysły, które rodzą już tylko 
fantastyczne projekte Jakże np. inaczej nazwać 
projekt p-ist&wiony teraz na zjeździe ziemian w 
Tow. popierania przemysłu i handlu, aby obywa­
telstwo utworzyło związek wzajemnego ubezpie­
czania się od pożarów w ten sposób, iżby pogo­
rzelcom zwrpcanc w naturze to, co im się Bpali- 
ło? Pochłonął ogień jtajnię stodołę czj oborę, 
związek nmsi natychmiast odbudować teką Bamą 
siejnig, stodołę lub oborę; pochłonął ogfeń zboże 
w stertach — związek musi je zwrócić. Po co 
taka manipulacja, wymagająca utrzymania stale 
go personalu technicznego. Czemuż pogorselcom 
nie płacto gotówką strat pożarowych, skoro iuż 
koniecznie potrzeba nowego ogniowego towarzy­
stwa ? Po dyskusji, która dużo czasu zabrała, 
projekt ten odrzucono. — Albo znów proiekt p. 
Hm rysa Wiercieńskiego, o którym jużem był 
wspomniał wówczas, gdy autoi z nim wystąpił. 
Przyrzekłem wtedy donieść o losach tego proje­
ktu, cc niniejszem czynię.

Przypominam więc, że p. Wiercieński zapro­
ponował wystąpić do rządu z podaniem o nastę­
pującą kombinację finansową: Za pomocą wypu­
szczenia nowycn nieoprocentowanych biletów kre­
dytowych (banknotów) rząd mógłby pomódz zie­
mianom do spłacenia długów. Pożyczki w bile­
tach kredytowych udzielane byłyby przez skarb 
ziemianom do s/3 wartości majątków ziemskich, 
diużmoy zaś płaciliby skarbowi l°/„ rocznie, oraz 
2°/0—3°/0 na amortyzację. Owóż na zjeździe zda­
wał sprawę z tego projektu p. Gustaw Plewako 
i wykazał, jako życzenia p. Wiercieńskiego są 
tylko pia desideria; niepodobna nawet narażać się 
z memi na bezowocne starania. Wypuszczenie 
nowyci biletów kredytowycn jerzcze bardziej ob­
niżyłoby wartość waluty, gdyż liczba kreaytowek, 
stanowiąca teraz sumę rs. miljard, musiałaby być 
zwiększona o ra. 260 miljonów, suma te bowiem 
równa się % wartości majątków ziemskich w Kró 
lestwie. Zresztą skoro riemiame wystąpili z po 
daniem o kredyt bezprocentowy, zapewne takie 
Bamo łądanie wyraziliby i przemysłowcy, rzemieśl­
nicy, kupcy, mnjący równe prawo; do ezegoby to 
doprowadziło? Wysokie uznanie wynurzając dla 
dobrych chęci p. Wiercieńskiego, p. Plewako uz­
nał wniosek jego za niemożliwy do urzeczys istnie­
nia, a pogląd ten podzielili wszyscy uczestnicy 
zjazdu.

Sezon ogóikowj rozpoczął się ne dobre 
Władza administracyjna nic ma czasu zajmować 
się nami bo całą jej uwagę absorbują gości z 
Petersburga. Wielai książę Michał, stryj cara, 
przybył tu z syuem na inspekcją artylerji, więc 
oczywiście cały świat urzędowy patizar nań jak 
w tęczę przez dni kilsa. Oprócz wojskowych uro­
czystości były urzędowe recepcje i różne zabawy 
w Sci8łem kółku rosyjskich dygnitarzy. Gdyby nie 
było rządowyob (głoszeń w dziennikach, miasto 
nieby nie wiedziaio, że w ; ego murach goszczą ci 
panowie. Za parę dni przybędzie brat carski Wło- 
d r  mierz z komendantem gwardji, księciem Olden­
burskim. Będą oni in^pekojonowali wszystkie woj­
skowe urządzenia, obozy, treny, szpitale, warszta­
ty i twierdze, a przytem odbędą Bij pod Warsza­
wą m&newra. Pan Hurko ma tedy ogromnie duie 
roboty . o nas zapomniał.

Lecz za to pamięta o nas p. Apncht.n. — 
Oto, świeżo wyszedł rozkaz, podwyższający ro­
czną nal iżytość od studentów za słuchanie uni­
wersyteckich wykładów do stu rubli. Jeżeli się 
zważy, że na rosyjskich uniwersytetach student 
rocznie płaci 25 rs., to rozporządzenie wydauc 
dla tutejszej wszechnicy przedstawi Bię jaao dąż­
ność do utrudnienia naszej młodzieży kończenia 
nauk w kraju.

Wiedoń 29 oz°rwca.
(?) W życiu paóitw i ludów wzm ie^ną pe- 

siada wagę wzajemny stosunek rządu i reprezcu- 
cji. Pod tym względem ubiegła właśnie sesja 'to- 
ijgacyj przedstawia obraz nader poźądrny. Mia­
łem sposobność słyszeć, co sfery rządowe naj­

wyższe o tem mówią i myślą i ^akie przedsta­
wienie złożyły Kuronie. Może się znajdzie kto 
tak krótko widzący, że powie: cóż mnie to obcho­
dzi? Jednak każdy rozumny ezłowiea przyzna, że 
zapatrywanie ofer rządzących na działalność par­
lamentu jest wużną i znaczącą Otóż rząd jest 
zdania, że kraje i icb reprezentacje mogę spo­
glądać z dumą ua ubiegłe sesje tak Rady pań­
stwa jak i delogaoyj Polityczny rozum szedł w 
porze z ofiarnością, a wobec interesów państwa 
znikuęł] stronnictwa. Polityka poKoju, ale i wol­
ności, bezpiecztństw., ale i praw ludów własnych 
i s ą s i e d n i c h ,  mianowicie na Wschodzie, zo­
stała 7godnie proklamowaną przez rząa i przez 
reprezentacje, które dla tej polityk: uchwaliły 
śioaki, zarówno w JUdsie państwa jaK i w sęj- 
m.3 węgierskim.

Rezultaty ostatniej sesji obu parlamentów 
wzmocniły wewnętrzną siłę państwa i zewnętrzne 
jego znaczenie. Wprawdzie spory narodowośc-owe 
Ł.yły, ale oie przyniosły interesowi państwa ża­
dnej szkody, system zaś autonomiczny i rozwój 
narodowy wszystkich krajów w skład monarctji 
wchodzących, sprzyja potędze państwa. Tym spo­
sobem rząd, który system ter reprezentuje, oka­
zał się filarem państwa, s kraje i luay węglanu 
tego filara. Węs ly te a naszej monarchji są z 
rozmaitego materjału, ale równej są siły, warto­
ści, i spaja je jeden cement. Rząd tego roku nie 
straszył, nie groził, lubo nit taił, iz powody do 
obaw nie ustały. Ł>:z nacisku więc reprezentacje 
działały, wystarczył dla ich uchwał rozum poli­
tyczny i patrjotyzm, a Polacy nowo położyli za- 
Bługi, które jak K&żdu zi sługa, wypłacą się nam 
w porze właściwej. Znaczenie monarchji na ze­
wnątrz, bezpieczeństwo jej interesu i pofcói. W 
są motywa działalności zarówno rządu ja t i we- 
prezentacji. Dobro te wymagają dbałości i środ­
ków, warte zaś są ofiar, ", to tem bardziej, że 
środki te wdanym razie z p r z e z o r n y c h  
zamieniłyby się na o b r o n n e .  Bo do tego do­
puścić nie można, żeby Austrja w razie potrzeby 
prowadzenia wojny nie była znowu do niej przy­
gotowaną i nie rozporządzała zasobami mogącen i 
zapewnić zwyoięztwo. Irzyszła wojna, jeżeliby 
iuż stała się nieuniknioną, 'musi być 3 wy ciężką; 
siły własne i przymierza gwarantują tę pewność.

System autonomiczny przeszedł dwie ognio­
we próby: odnowienie ugody z Węgrami i posta­
w ieni ceł państwa na wysokości sytuacji, wob*o 
ciągle otwarte, rany wschodniej i niezmiennego 
fatum, które Rosję nie przestanie pcha? do wiel­
kich przedsięwzięć zaborczych, chociażby na ra­
zie, krótsza, lnb dłuższi nastała pauza, chociaż­
by rydwan historji i polityki chwilowo się za­
trzymał.

Z otachą i uspokojeniem rozpoczyna świat 
.etmą sarnn tnorte Będzie ona zapełniona bar­
dzo zajmującem: wypaukami, ucznemi zjazdami 
panujących i nuu-strów, z których będą snowaoo 
najrozmaitsze komumnmy. Sytuacja jednak taka, 
jak ją  w dehgacjacb wyjaśniono i określono, 
zn lany radykalnej nie dozna — chyba, gdyby we 
Francji przysuło do przewrotów, a na Wschodzie 
dc i m p o r t o w a n y c h  zaburzeń Lecz zdaje 
się, że ten import rosyjski na teraz zatrzy­
many zostanie w m a g a z y n a c h  w ł a ­
ś c i w y  o h.

Wiedeń 28 czen.ca.
W tych daiuch we wszystkich dziennikach 

tutejszych spotykał się czytelnik z obuzernemi 
irtykułauii noszącwmi ty tur; „Togrsub Baethova- 
na.“ Zgodnie z zapowiedzią, zwłoki wielkiego 
kompozytora opuściły dotj ohczasowe miejsce wie­
cznego spoczynku namatońkum cmentarzu ^ a e ł 
ring pod W.edmcm i pochowane zostały na viei« 
kim centralnym emantaren miejskim. — Było 
to rzeczą konieczną,, albowiem, cmentarzyk 
Waebnng zamknięty juf jest ~ ddawna obecnie 
ma być zajęty pod badową domów Wiedeńczy­
kom ciąży już na sumieniu mnutnj los popiołów 
Mozarta, które zniknęły bez śiaiu, nie chemii 
aby to samo powtórzyło się ze szczątkami Bee- 
thovena Autor „Dziewiątej Dymfonji* pusiada więc 
teraz własny swej grób i pommi m. olbrzym'd
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P O W IE Ś Ć
przez

Zofj<? KLowerfeJią.
(Ciąg daLzyL

— Pani mnie wezwała, — wyjąkał, — P6111 
już zdrowa... t?le dm niepokoju...

  jeszcze panu nie podziękowałem za radę,
daną memu bratu Melicki mnie uratował... Przy 
pierwszej zaraz jego wrycie poczułam, że o, 
mnie wyieczy . ■ -ziwny ozłowiek, umie natchnąć 
taaą wiara. Uzy 8° radziłeś dla siebie?

— On zna tóoję chorobę i moje położenie... 
bęaę się mógł leozyć dopiero podczas wakacyj

— p ar się zamęczasz lekcjami, Krzykiem na 
chłopców.

— Męczy mnie to, ale me zabija... do wakacji 
już tylko trzy miesiące... odpocznę poaczas świąt, 
ła n i na Wielkanoc nie wyjeazie 2 warszawy?.,.

— Nie, nie wyjadę nigdzie,.. Bodziemy mitui 
odpoczynek... nasi uczniowi, radują się też na 
zupełne bezrobocie wakacyjne... Te parę tygodni 
swobody cieszy mnie jzczegółmc dla pana.. Pan 
wczoraj byłeś mocno chory Gdy Błyszę kaszel 
pana w nocy i sama też kasrię, myślę, że two­
rzymy smutny duet... tenor i Boprar szpitalny...

— Ja  mam nadzieję zdrowym być zupełnie... 
niech się tylko skończą lata nauk? . Ach, tak już 
prędko się skończą!

— Mówisz pan, jaKbyś ich żałował.
Nie odpowiedział, lecz z oczu jego wyczy­

tała myśl* Lata nauk siy skończą, a z niem 
sobotnie wizyty. |

— Musisz mi pan kiedy puwiedzieć swoje pla­
ny na przyszłość, swoje matzenia... każdy sobie 
życie naprzód układa, a potem rzeczywistość 
albo potwierdza rojunioj albo we wszystkiem 
bruździ i czyni na przekorę...

Musiała dalej mówić sama; Losiekiego mil­
czenie znow porwał > za gardłu i przemówić mu 
me dało. Obiecywał sobm unia tego tyle powie 
tfzu Rozi, lecz przepełniając pierś uczucia,

Y się nagle chorobliwie nieśmiałe i w sobie 
zamkmęte. I UłŁ.uie Dfclii Ilakiej przerwało mono­
log k o g i. Wzywała ona Losiekiego, bo meza nie 
p* °ywa U> ** ciiioV0y mRł° aoDie głow me

Losicki aignął. Spadał ze swego niebs, bie- 
d o nieba, na jak;e go stać byłu, potem opa- 
n 'w- go żal. że strać11 czas i nic Rózi nie po­
wie !1“ i * miał do powiedzenia tylel Próby, 
które odbywał, tak mu szły łatwol Gdy wieczo- 
ref ’ua ' aię na swojem wąskiom, Zalaznem 
łóżku i zamknął oczy, okresy zręczne, w których 
wyznanie mieuciio się w słonach przypowieści 
lub porównań, me mogących spłoszyć zaufania, z 
taką łatwością tworzyły się w jeg0 myśli! c za- 
sem zdaffMo mu się w marzamu, że widzi u- 
smiech zachęty -a ustach Rózi. Wtedy słowa 
ostrożne i nieśmiałe, zmieniały się nagie w po­
tok wyraźnej namiętności Szło to tak łatwo, gdy 
był tam, czemuż wobec ukochanej, niewidzialne 
pęta Krępowały jćgó wolę i zatrzymywały słowa 
niewymówione na ustach?

Zenona me była tai. szczęsiiwą w Warcza- 
wie, jak to sobie obiecywała- Dochody jej nie 
były w harmonji z jej pragnieniami, ciągła ko­
nieczność odmawiania sobid czegoś psuła jei przy­

jemność życia. W każdym sk ip ie  podobały jej 
,ię tylao rzeczy najdroższe, poznawała z daleka 
kapelusz, wyszłv z tańszego magazynu; obuwie, 
pochodzące nie od najpierwszego szewca, wywo 
łało w niej u -mul Ruozeła r*micn,»mi na myśl, 
że były kobieta jeżdżące tramwajami, dorozią 
posługiwała się też niechętnie. Ile razu do niej 
weiaaała, tyle razy przejętą była przekonaniem 
iż Iob obszedł się z nią mclitościwie, skoro nie 
miała na zawołanie własnej karety. &n;ew jej 
wszakże *wracał się w tnkun razie me na los, 
lecz na Mieczysława i Kózię. Obliczała ogromną 
sumę mająiku, straconegr przez ni to, i ani da­
rować, am zauommeć nic n ogła. Męż * *rakt - 
wała z milczą.ą pogardą i obojętnością. Zdawało 
się, że jegc obecności nie uważna nigdy; nie 
ozeknłs ani chwili z obiadem, gdy się spóźnił; 
na mieszkanie przeinaczyła mu poKoik mały i 
ciemny, najgorszy ze wszystkich; ze znajomymi 
nie mc wiła o nim wcale. Na zapytanie gdzie się 
znajdował, co robił, rzucała niezmienne „nie 
wiem* zimne i obojętne, przecinające dalszą roz 
mowę.

Mieczysław cierpiał na a tym z żoną stosun­
kiem. Codziennie ano, gdy całował jej ręLę na 
dzień dobry, w odwrucone od niego oczy zaglą­
dał z niepoKojem, ob«wą i odrobiną naaziei. 
Miał minę obitego psa, wypatrującego, czy spa­
dną na mego nowe ciosy, ozy kores pański. Już 
nawet byłby wolał gr iowy, wj lówki, gorżkie sło­
wa, niż tę obojętność. Nie śmiał jDj wszakże 
przerwać żednom słowen. szamotał się tylko we­
wnętrznie i pod jakimkolwiek pozorem uciekał z 
d mu. Miał w Warszawie znajomych, którzy go 
chętnie widywał’ u siebie, tom państwa Jasiów 
o każdej porze dma Btał dla niego otworem. 
Mógł tam przebywać od rana do nocy, a nawet

i noc przepędzić, gdyby był chciał- Zawsze był 
witany z wykrzykiem radości: „Mieciot" jak gdy­
by był gouciem niespodzianym a upragnionym, 
Ruchliwość wrodzona, projekta, nurtujące jego 
umysł, nie pozwalały mu jednak na Bpokojne uży­
wanie Beraecznej gościnności państwa Jasiów Mu­
siał wiecznie gdzieś biedź, dążyć do czegcś, ocze­
kiwać, spodziewać cię, szukać, pisać listy i go­
rączkowo wyglądać odpowiedzi. To mu dawało 
złudzenie, iż jest czynnym, pożytecznym, zapra­
cowanym. Zwykle miał pozór człowieka, obarczo­
nego niezmiernej wagi interesami, i często miął 
nieokreślone uczucie, i l  takim człowiekiem jest 
rzeczy w ściu. Ty ikc wobec Zenony tracił zamp- 
szystość i zmarszkę wielktogo przedsiębiorcy, sta­
wał się pokorną ofiarą, poddający się przezna­
czeniu.

W parę miesięcy po osiedleniu się w War­
szawie, Zenona spotkała Bażyńskiego i przyjaźń 
odżyła między nimi taks sama i w takiej samej 
formie, jak dawniej Nuty, z któnm i się woził, 
z hotelu przeniesione zostsły na fortepian Zeno­
ny, książki i drobne prezenta przyjmowane były 
przez nią z łaskawością królowej. Znowu echb 
pałacowe wniesione zostały do mieszkania przy 
ulicy Chmielnej. Zenona wiedziała znowu, jakie 
medy wprowadzone zostały w sposobi* podawa­
nia potraw, urządzania mieszk ń. jakie dówka 
pani X. obiegały salcry, jakie były projektowane 
w wieiKim świecie związki, jal układała włosy 
pani Bella, jaką ekscentryczną toaletę miała pani 
Mrimri...

Świat elegnncki me domyśla się nawet, ja ­
ką ogromną ma on iiość satelitów nieznanych, 
ciążących ku niemu, obracających za nim oczy i 
myśl. Często na rachunek słynnych piękności lub 
diwcipuisiów owi meznan: aatdioi układają całe

historje, które nigdy nie miały miejsca. Niejedna 
tiićlka pam zdziwiłaby się mocno, gayby usły­
szała pogłoski, krążące o niej. a nio mające s 
rzeczywistością podobieństwa żadnego. Bażyński 
przynosił Zenonie odbiass prawd: iwy towarzystw 
a których się obracał. Znała dokłaunie „menu" 
kolacji balowych na jakici bywał, m i-ła drobiaz­
gowy upis toalet, skmdale czerpane były z do­
brego ź-ódła. Bażyński nie pozował nr pożąda­
nego i psutego przez świat, iecc był nim rzeczy­
wiście. Był dobrze wychowany, wii dziano, że miał 
znaczny majątek, matL więc wydzierały go so­
bie, panny darzyły go uśmiecham., niektóre śmiel­
sze szturmem pragnęły podbić jegc serce. Było 
ono wszakże w stsl rakute, bo me wyróżniało 
żadnej z pięknych i "icpiękaych, bogatych i nie­
bogatych .apaśmczek. V i wiecie zaczęłj krążyć 
pogłoski, że Bażyński miał Kogoś.., „jaką', mężat­
kę," i ciekawość mocne zaostrzoną mstaia Jedni 
z matek, piękniejsza jeszcze od dorosłej swe] 
córki, którą nad życie kocuała i namiętnie p ra­
gnęła wyuać dobrze za mąż, rzekła raz do Ra* 
iyńskiego:

— Dowoden zepsucia gustu naszej młodzieży 
jest owa pogoń za mężatkami... Położenie ich 
sprawia, że są one śmielsze, mogą mówić wicie 
rzeczy dowcipnych, z ostrzejszą pr yprawą; aie 
wodłup maie, wyższy nierównie jest wdzięł mło­
dości, niewinności, skromności dziewicze;,... Mówią 
mi. że i pan luoisz mężatki..

— Tak pani — odparł Bażyński, — Bzczegól 
niei tc. które są piękniejsze od coiek-

— Nie, podobno te, które nic mają wcale có­
rek, lub Których córki są jeszcze dziećmi . bo 
nie wiem...

(C. d. u.)
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emeLtsrzu, rozciągającym się wa wschodniej stro­
nie Wiednia. ,

Poważną ceremonję ekahumreji zwłok za­
mącił dość przykry epizod. W chwili gdy otwo­
rzono bronzową tiumnę, w której złożone zostały 
popioły wielkiego człowieka po dkbhumncji doko 
dwu ej w r. 1863, zj^zriła się deputacja Towarzy 
stwr antropologicznego, w celo zmierzenia czasz 
ki i innych części olała. O óz policja i radfey 
miejscy sprzeciwili wę temu, uczeni zpb ze swej 
strony lówntaż nie myśleli ustąpić. Po nad otwar­
tą trumną wszczął się spór długi i zacięty, Wre­
szcie ud*ło się antropologom przekonać panów 
radnych, ze nie może tu być mowy o sprofano­
waniu poświęcanych szczątek, albowiem chudsi 
wyłącznie o wyświadczenie doniosłej przysługi 
nauce. Po długich naleganiach uzyskali wreszcie 
pozwolenie. Praca ich wym ‘grJa naturalnie dłuż­
szego czasu, co znowu nie podobało się stronie 
przeciwnej i spowodowało wznowienie gorszącej 
kłótni Wreszcie zamknięcie trumny położyło ko­
niec skandalicznemu temu zajściu.

Nazajutrz odbył się uroczyście powtórny po­
grzeb genjalnego kompozytora Dziwnym zbiegiem 
okoliczności,ostatni, posługę kościelną doczesnym 
szczątkom kompozytora oddał kapłan, który brał 
już udział w pierwszym pogrzebie wr. 1827 jako 
mały chłopiec w chórze. Kapłanem tym jest bi- 
BKup Angerer. Publiczność zebrała się bardzo li­
cznie. Między innemi była „rodzina Beerhcvena,“ 
tj dzieci po jego synoweieb, dalej cały muzyczny 
i artystyczny świat wiedeński, wreszcie kilka ina- 
komitości zagranicznych.

Dzisiaj, gdy biedny BaethcTen po raz trzeci 
został pochowany, spodziewaćoy się należało, że 
iui chyba po raz ostami zamącono mu spokój. 
Tymczasem zdaje się, żenio. Spór między gionem 
uczonych i radnymi rmasia toczy się w dalszym 
ciągu. — Oto, podczas badań antropologicznych, 
zmkręiy jauoby dwa zęDy, jakkolwiek uczeni za- 
ręczjb siewem honoru, że nie zabiorą najmniuj. 
szej kosteczki ze szkieletu. Zresztą zwracano na 
niob beczną uwagę. Mimo to radzcy miejscy nie 
przestają mówić o świętokradztwie. Panowie u- 
czeni zaklinają się na wszystko, ze to potwarz; 
ponieważ zaś — jak nurzymują — posądzenie 
takie narusza dobrą ich sław ę, domagają s ę 
więc... nowej ekshumacji zwłoa w celu nso- 
cznzgo przekonania się o obecności owych dwóch 
zę\ ów.

Kro wie czy nie stanie się po ich woli; 
przynajmniej niemożliwego w tem .ic nie ma. 
Chowanoby więc po raz czwarty zwłoki komp - 
zytora. Biednemu Beethowenowi nie sądzono vi 
docznie zaznać spoaoiu w grobie.

Floquot w Marsylji.
Paryż w czerwcu.

Kaiol Flcąuet, szef radykalnego gabinetu, 
nie był dotąd poza otrębom murów Pi ryża 
znaną osobistością, w popularnem tego słowa 
znaczcn u Było mu przeto na rękę zaproszenie 
mumcypalności miasta Marsylji i sąsiednich war­
sztatów okrętowych w Ciotat do zrobienia małej 
wycieczki na południe i skorzysrania ze sposo­
bności, aby podczas kai usclu, urządzonego na 
celo dobroczynno i podczas spuszczenia na wodę 
nowego statku przewozowego towarzystwa Mes­
sageries Maritin,es, zamscenować pcśiód na 
wsżrćś radykalnej ludności lycL miast manife­
stacje na pożytek radykalnego ministerstwa.

Wreszcie przeciwnicy Rzcczyposponc.j, a

{irzeważnie nowy ich odłam zwący s,ę „antapzr- 
amentarnymi*, a właściwie mogący się nazywać 
.boulanźystami*, zmonopolizowali juz na swoję 
korzyść w tak niebezpieczny dla rządu sposób 
prawo agitowania po całym kraju, iż p. prezy­
dent gabinetu nie mógł poprzestać na l&urach 
zdobywanych w samym tylko parlamencie.

Boulanżeryzm silnie usadowił się już w 
Arignon i sąsiednich miastach. Zjeżdżając więc 
do Marsylji, do stolicy, nadającej ten w całej 
południowej Francji, chci&ł naczelnik rudjLahugo 
rządu i radykalnej panji pai lamentu wystąp ć 
przeciw szeizącemu się między wrażliwą ludno­
ścią Południa zwątpieniu, a zarazem chciał się 
sam apewnić, czy radykalizm południowej Francji 
je n  czynnikiem i czy na nim możną co bu­
dować.

Uprzejmości pewnego posła zawdzięczam, 
że znalazłem się w tym samym umyślnym po­
ciągu, który z możliwą chyżością przewiózł Flo- 
ąueta do południowej Francją mogłem być nt. 
ocznym świadkiem demonstracji i manifestacji, 
wywołanych tą miniotaijalną podróżą Js szcze w 
sobotę wieczorem chłopcy, sprzedający dzienniki, 
świdrowali mi uszy swojenti wykrzykiwanymi na 
włcokim bulwarze, a już o czwartej z rana w 
niedzielę otworzyłem zaspane oczy w Lyonie, aby 
zjeść śniadanie. O ósmej z rana stanęliśmy na 
dworcu w ulcraradykalnjm Ayignonie, gdzi na 
powitanie p. Flcąueta i jegu towarzysza p. Pey- 
trala, ongi aptekarza i deputowanego z Marsylji, 
a obecnie radykalnego ministra skarbu, ubranych 
w galowe mundury, wy stępiła municy p«luość tego 
m.asta. Radykałe m At  gronu pozostawił p. Flo- 
quet cem.y zastaw w osobie p. Kaimla Peletaua, 
słowem i pićr m najwaleczniejszego szermierza 
radykalnego stronnictwa, który podjął się pobicia 
na głowę boulanżystów pp. Laguerre i Naąuet, 
mających tego wła3nio arna stawać przed wybor- 
canu Avignc nu, aby zdać sprawę z swotah czyn- 
noś.'i poselsK.ch

K am i Peletan jest synem Eugeniusza, owe 
go słynnego mówcy pailsmemarnego z czasów 
drugiego cesarstwa i członka owej opozycji, złe 
żonej z pięciu posłów. Eugenjuoz Peietan umarł 
przed k iku laty jako senator i patrjarcha zwy­
cięskiej republiki.

Syn prześcignął ju t cjca w znaczeniu wśród 
radykalny L żywiołów, a największą jego zasługą 
w ich oczach jest to, że z całym swoim odłu mem 
zerwał zupełnie z zwolennikami Boulangera.

Peietan cho taż jeszcze młody latami, nigiy 
nie wyglądał młodo, i chociaż od wielu lat za­
rzucił studja paieogr&fiezna a oddał się publicy- 
ityce . polityce, przypomina w zaniedbanym 

stroju raczej prywatnego dccenta z jakiegoś nie­
mieckiego uniwersytetu, niż francuskiego męża 
stanu lub ludowego trybuna.

W polemioznyiu talencie Peletaua charakte- 
rystyczi ą jest zadziwiająca pamięć, która ułatwia 
mu nielitośeiwe ni.owani; mów i pism przeci 
wmków, dzień też po dniu lekcyjki o politycznych 
niekonsekwencjach daje on swojemu dawniejsze­
mu koledze cłochrfirtowi 1 innym uciekinierom 
* republikańskiego obozu.

Ale wróćmy do Flcąueta i przedewszyst 
kiem powiedzmy: Mięuzy wielkościami raJ,kał- 
nemi, które obecnij rządzą Francją, nikt nie na- 
nam się lepiej od mego do reprezentacji, a my­
liłby Bię bard*) tei-, któiyby go brał jeszcze te­
raz za paryski ;go entuzjastę z przea laty dwu­
dziestu Zaparł się on już owego wykrzyku : „ Fi­
tę  la Priogne, MonHmr 1“ a p*jkomp“tentni«j. 
Bzy ŚT.adek " go zs jś .ia  car Alt*ks>nder II już 
JO 5 żyje. P. F l.qu t zmuszeny jŁkg prezydent

Izby deputowanych tłu  h?.ć z obowiązkowym uś 
miechem zadowclaienia najrozmaitszych mów, 
przeszedł pouczający kurs sztuki dyplomatycznej 
i jak się zdaje nie bez pożytku. Umie on mówić 
cicho jakby od niechcenia i t_kiemi były jego 
przemówienia na stacjach w Avignon, Tarascon i 
Arles, gdzie na jego powitanie stawili s.ę en pa­
radę merowie, rady gminne, żandarmi i pompie­
rzy, a w tych przemówieniach ograniczał się bez 
ntdużywani* swojego giosu i swojej frazeologji 
dc kc-iecznych podziękowań. Na dworcu w Mar­
sylji już 21 armatnich strzałów, które zapowie­
działy przybycie roinisterjRlnego pociągu, dawały 
przedsmak pompatyczDOŚci przyjęcia, a nie bę­
dzie w tem przesady, jeżeli powiem, że cała lu­
dność M mylji wyruszyła i stanęła szpaUrcm 
między dworcem a prefekturą, do której mini­
strowie zajechali. Dnia tego tamtejsze dziennikar­
stwo urządziło, przy współdziałaniu garnizonu, 
festyn na cele dobroczynne, a od. wczesnego ran 
ka przeciągały przez ulice Marsylji wozy ubrane 
kwiutaini i tryumfalne rydwany pod esk. rtą hu­
zarów w galowych mundurach, trzymających na 
gro ach lanc woreczki, w które publiczność skła­
dała hojne datki. Flcąuet już na peronie dworca, 
przedstawił się dziennikarzom, którzy go tu wi­
tali, jako staiy ich kolega i towarzysz broni z 
czasów cesarstwa, a uścisnął prezydentkę mar­
sy lskich „dames de Halle*1 (.przekupek) za bu 
kiet, który mu wręczyła. Przy przedstawieniu i 
powitaniach w gmachu prefektury zebrały się 
wszystk e władze i korporacje, a brakowało jeno 
duchowieństwa. Natomiast przedstawił się Wiel*i 
mistrz wolnomularsLiej loży a F kąuet oświad 
czył mu, że zawsze był wiernym zakonowi wol­
nych mularzy . że w przyszłości mogą n itg  > 
liczyć. W zastępstwie jeneralnego konsula Włocb, 
który obecnie przew< dniczy tytułem soarBz ćstw; 
konsulatom, powitał prezydenta gabinetu kem „1 
austro węgierski na czele konsulót. wszystkich 
mocarstw. Na to powitanie odpowiedział Ficąuet: 
„Witam was z radością panowie, bo jesteście 
przedstawicielami interesów, itóre wymagają po­
koju, a rząd Rzeczyp^spclitej tylko dla pokoju 
także pracuje.® W kilku innych przemówieniach 
zaznaczył Fltąuet program radykalnej partji i 
tak n. p. do senatu uniwenytockiego A i  powie­
dział: „Ci, którzy urągają republice, są głupcami 
albc świętoszkami, bo albo nie chcą, albo me 
umieją pojąć jej cywjlizacyjnych i humanitarnych 
zadańI® I żądał mmister od n&uczyi iel., „aby 
już w szkole wszczepiali w umysły młodzieży „za­
sady, mogą? e piz/spieszyć rozwiąza. le  kwestyj 
socjalnych *

Wojskowy karusel, który stnnowił ognisko 
uroczystości marsy lskich, odbył sis w parku B o- 
r e l i ,  łażącym na końcu alei „Prado® w oale- 
głości trzech ćwierci mili od miasta. Teb gramy 
doniosły już wam zapewne jaką paniką skończył 
się ów testyn. Pierwszy numer pi zedstaw ienia był 
bardzo zajmującym, był to śpiew ehóriluy dwie- 
stu huzarów na koniach, śpiewających p'<?śoi pa- 
trjotyczre wojskowe. Uiatnemi byiy również ćwi 
czenia gimnastyczne i gra w pierścień piechoty, 
a wybornie popisywali się huzary i mrasjery na­
dziewając na paii‘8ze w pełnym galopie koni tu ­
reckie głowy i chwytając dziiy tami pierścienie. 
Wielu jiźdźców potrafiło, galopując przez arenę, 
zatknąć na pałasz po kilka głów. leżących na 
piasku. Rzu.anm wioczninm. Lie bardzo udawało 
się, lecz złe wrażenie zataiły świetne ataki ka- 
waierji na strzelające działo, a mnło kto do­
strzegł, że podczas tego spadł z koma jeden z 
jeźdźców i ciężko się potłukł

Natomiast trudno opisać to wrażenie, które 
opanowało przed chwilą frenetycznie klaszczące 
tłumy, kiedy po diugim strzale artylerji ujrzano 
jednego z aityleizyslów, leżą? ego trupem na pięć 
kroków przed wylot, m wystrzelonego działa. Nie 
wielu z publiczności widziało nadchodzące nie­
bezpieczeństwo, kiedy artylerzysta zamiast cdstą 
pić na bok jak jego koledzy, starąi wprost przed 
wylotem działa. Równocześnie p&ał strzał, a żoł­
nierz legi trupem, jakby na prawdziwtm pobojo 
wisku. Dochodzenie wykazało, że człowiek ten za 
pomniał wyjąć z wylotu przyrząd, ktor m pouno 
szono zdementowane wedle programu daiało. Kie 
dy w’ęc inni odskoczyli na bok przed sirzaf m, 
en przypcinnifcł to sobie i obawiając bię, aby 
przyrząd len wylatując z działa nie poranił obo- 
cnyih, chciał go z otworu działa wyciągnąć. — 
Biedny żołnierz naprózno Bię narażał, gdyż przy­
rząd tkwiący luźnie w otworze diiała, byłby za 
ledwie kilki metrów polecił,!.

Gdy po pewnym czasie nie podniósł się, a 
koledzy podniósłszy go, na widok strasznych ran 
z oparzenia pozwolił5 mu upaść powtórnie—wten 
czas dopiero cała groza wypadku jasno »ię upizy- 
tomniła publiczności. — Skorzystał z tego boliks 
Pyat, który umyślnie przyjechał z Paryża, a5y ja 
ko socjalno denn k atyczny poseł z miasta M rsy 
Iji zaatakować Fl, ąueta na bankiecie. Porwał Bię 
z swojego miejsca, tuż za krzesłem Fic ąueta i za 
wołał z patosem: ,^V’ęc na to trzeba był< zgro 
msdjić 30 000 ludzi, aby być świ«ókiein śmierci 
jedn«=go dziecka z ludu ! Teraz chodź pan, panie 
Flcąuet, jeśli łaska, na obiad 1® V ykrzjknął i 
wyoitgł, chociaż i on był jtdnyn z tych 30,000 
ludzi i zapewne zjidł później obudek Ministro­
wie natychmiast wstrzymali daiszy karmel, mimo, 
że wielu wojskowych dla uspokojsnii publiczności 
doradzało dalszą, jak zię okazałe, niebezpieczną 
zabawę. Powrót do miasta cdbył się w porządku, 
zwłaszcza skoro człoukow e marsylskiego towa­
rzystwa czerwonego krzyża ocucili wiele poimila- 
łych dam. — W Maisylji dowiedziano się > tam 
smut* ym wypadku równocześnie z odwołaniem 
wspaniałego bankietu w hotelu „du L.uvie,® a 
dziennikarze, urządzający tę ucztę, odesłali po­
trawy z nakrytych już stołów wprost do szpitali. 
Zabity żołnierz pozostawił swojej rodzinie, ubo 
gim włcś ianom z okolic .Nicei, pogrobowj mają 
tek, gdjż subskrypcja, którą otworzył Flcąuet 
datku m 1000 frai kow, doai,gł.ł sporej sumki.

Kiedy ministrowie powrócili z odwiedwn szpi­
tali, zapowiedzieli naczelnicy marsylskich władz 
przybycie swoje wieczorem do prefektury, i tam to, 
przy tej sposobności miał długą mowę Flcąuet, 
której osnowę, w tekście ofi -jalme sprawdzonym, 
ogłosiła dopiero na drugi dzień ajencja Hfav*sa.
I ak zdanie, które podały poranne dz.&nniki mar 
sylsaie: „La Lrance deure et veut la paiz, mais 
notre patience et notre tesignAion sont uussi grun- 
des, que terrille s<rrait notre courrouz le jour ou 
nous sarrons attacąuesa *), pojawiło się w ofi ?j» 1 
nie poprawionym t-.k3cie z opuszczę iirm głów 
„iterrible courrouz“, (strfszuy gniew). T,m lepiej 1 
Zwłaszcza że przypuścić wypada, iż prezydent 
gabinf tu nie miał wcale zam ,aru robić dcm< . 
straiyj wojowniczych, lecz źc* cała jego podróż 
zmierzała do wzmocnienia wewnętrznych stosun­
ków rzeczpospolitej.

Na Dankiecie w marsylskim hbtel du Louvre 
miałby był Flcąuet bez wątpienia więcej słueba-

*) F ran c ja  pragnie  i chce poki ja ,  a le nasza 
cie^pbw iść i rezygnacja je3t tak  wielką, jak  s tra  
Bzrym będzie nasz gniew w dzień  gdy na nas napaduą.

czów j*k w prefi kturze, ale za to na&ajitfrz kie­
dy w Ciotat stanął mięi«y czysto rndykstaemi 
robotnikami portowemi, rzemieślnikami i rybaka 
mi, którzy stanowią prawie jedyną ludność tego 
miasteczka, znalazł się jakby w gronie rodzin 
nem, więc tu już bez ogrodek wzywał do walki 
z dążącym do włudzy a przeciwnym sysiemcwi 
parlamentarnemu brubużyzmowi i odwołał sic z 
patosem do poczucia własnej godności francu­
skich robotników, którzy „czytaj deklarację praw 
człowieka.®

Objawy republikanizmu łatwiej i szczerzej 
występują u dziewcząt, wygłaszających powitalne 
wiersze i wręczających bukiety, u prostych ryba­
ków, przybranych w uroczyste szity urzędowe 
starszyzny rybackiej, wreszcie u batoljonów bzrgI- 
nyeb, maszerujących z woj3kovą miną i papiero 
wemi chorąg ewkami w lufach karabinów, jak w 
łonie tłumnych demonstrucyj Paryża i Marsyip. 
Przed spuszczeniem na wody JBganckiego Btaiku 
„La Plata® odbyło się uroczyste jego poświęcenie 
przez prob szcza z Ciotat, otoczonego licznym 
pocztem duchowieństwa.

Ale dobrodusznie wyglądający proboszcz 
muskł ponieść karę za wczorajtzą nijobecaoś' 
biskupa marsylskiego przy powitaniu ministrów, 
i na uniżony swój ukłon, odebrał w odpowiedz: 
zaledwie lekkie skłonienie głowy od p. Fjf ąueta. 
który rozpierał się w wygodnym fotelu obok bie­
dnego ołtarzyka, sporządzonego % lichego stołu, 
od którego błogosławił sędziwy kapłan nowemu 
sta.tkcwi.

Ale widocznie nie ztezkodzjło to błogosła­
wieństwo spusiczemu na wodę olbrzymiego stat 
Lu, bo wszystko odbyło się bez wypadku, bez 
którego nie oibyła się przeszłego roku podebns 
uroczystość. Ze zdziwieniem przeto zauważyłem 
nieobecność zacnego tego i sędziwego kapłans 
przy świetuem śniadaniu, wyprawionem dla go­
ści przez zarząd „Messageries maritimesu i 
przy obnoszeniu pysznego jadła i doborowych 
win, myślałem o nim i domyślałem się że z* 
winę biskupa skazano biednego proboszcza i wy 
prawiono stypę chrztu bez tego, który chrzest 
udzielał.

Po zwiedzeniu obszernych doków towirzy 
stwa „Messageries maritimesu powrócono z Cic 
fat do Marsylji, a tu n - peronie dworca wręczył 
prezydent gauinetu kilku urzędnikom odznaki ho­
norowe, i wśród oklasków licznie zgromadzanej 
publiczności woiadł do salonowego wagonu, w 
którym ty le było bukietów, iż zapewne trzeba 
było osoonego powozu,, aby je przewieźć z pa 
ryskiego dworca do hotelu przy placu Beauvaau, 
gdzie rezyduje Flcąaet. Są to bowiem jedyne 
trofoa z podroży p. ministra do południowych 
departamentów Francji, a bez wątpienia była 
mu od nich muszą depesza z Angon.Ć-ne, którą 
otrzymał wsiadając do wugonu w Marsylji i któ 
ta  mu zwiastowała wesołą nowinę, że D atonie de 
mimo pomocy bonapartystów upadł przy wybo­
rach w Charente. O bo dziś radykaliści francuscy 
mają tylko jednego wioga, a tym je s t— b u t a n  
ż e r  y z m.
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Mianowania. P an  N am iestn ik  zam ianow ał ofi­
cjałów rachunkow ych c. k. N am iestnictw a, Jan a  Po­
tockiego i K ajetana P e rtak a , rew identam i rach u n k o ­
wymi c. k. N am iestnictw a, asystentów  rachunkow ych 
c. k . N a m ie s tn ic tw a , WłfcdyBława N ow ickiego  i  S ta ­
nisław a P o rth a , oficjałami rachunkow ym i c. k. N a­
m iestnictw a, a  prak tykantów  rachunkow ych c. k. N a ­
m iestnictw a, W ładysław a Zdziarskiego i K aro la  G ra- 
ckę, asystentam i rachanuow ym i c. k. N am iestnictw a, 
a c. k. sąd  krajowy wyższy w K rakow ie zam ianow ał 
p rak tykan tów  sądowych, Zygm unta Zembatego i dr. 
K azim ierza Junoszę  G ałeckiego, bezpłatnym i ausknl- 
t&ntami dla swego okięgu.

N ajw yższa lzn a  obrachunkow a zam ianow ała 
radzcę  rachunkow ego, F ran c iszk a  N ovaczka, starszym  
radzoą rachunkow ym , a rew identa raehnnkow cgo 
A ntoniego h iab .ego  Ledóchowskicgo, radzcą rach u n ­
kowym.

J E . p. dr. Sir.olKa w rócił w sobotę do 
Lwowa i objął bezzwłocznie urzędow anie w W ydziaie 
krajowym .

Najprzowieleb Ks. Metropolita Sem- 
bratowicz w yjeżdża tem i dniam i w Z barask ie  na 
uroczystość pośw ięcenia kościcl.t w Bazarzyócach.

Posada czronka Rady Nadzorczej w B an ­
ku h ipotecznym  zostan ie  dziś ja tro  obsadzona. O pró­
żnioną ona została  przez zgon nieodżałowanej śp. pa­
m ięci W ładysław a hr. Badeniego. Owóż do tąd  na 
próbnych głosow aniach dzieliły się głosy porówno 
między dr. R yb.ckim  a drem  K ratterem . R ozstrzy­
gnie zatem  JE . dr. Sm olka i swoim głosem  przychyli 
szalę zwyc;ęstw a d la  jednego czy dla drugiego k an ­
dydata.

Pogoda. Przez cały wczorajszy dzień padał 
spory  deszcz i jeżeli w tej porze nie zasznodz.ł sia­
nokosom , to  zapewne przyniósł jak i tak i choć spó­
źniony pożytek jarzynom . Dzisiaj mamy pogodę, ale 
w iatr dość chłodny, więc zapew ne deszczu nic  będzie.

Dyrekcja skarbowa we Lwowie poszukuje 
fachow ycu cukrow ników  do nadzoru  cukrow ni wedłag 
nowej ustawy. P łaca tych nadzorców  będzie wynosić 
720 , 1060  i 1300  zł. według 3 kategory j, a djety 3 
do 4 zł.

Założenie kamienia węgielnego pod gmach
klin ik i ch irurgicznej w K rakowie, odbyło Bię w sobotę 
30 czerw ca bardzo uroczyście R ozporzął śpiew chóru 
»kad im ickiego, poczem asy sten t Katedry ch .ru rg ji d r. 
B ossow ski odczytał osobny ak t fundacyjny, a  dziekan 
W ydziału teologicznego ksiądz Chotkow ski dokonał 
pośw ięcenia kam ienia węgielnego i fundam entów gma- 
chn. N astępn ie  przem aw iali ksiądz re k to r  Spis, prof. 
dr. Cybulski i prof. chirurg.,, d r Rydj gier. Obecni 
byli: S enat akadem icki, kom isarz Btarostwa p. L ink, 
p rezydent m iasta, Tow. leka.Bkie ^ prezesem  d r. 
P ieniążkiem , profesorow ie U niw ersytetu, słncuacze 
m edycyny i kom itet buaow y. U roczystość zakończyła 
się zwykłym cerem oniałem  zam urow ania puszki bla­
szanej z dokum entam i i m onetam i.

Popis aoroczny w szkole sług odbył się 
w czoraj w obecności in spek to ra  szkół ludowych pana 
Baranow skiego, delegata R ady m iejskiej p. M ichsła 
Sem bratow icza, radzcy m ag istra tu  p. K. W idm ana i 
licznych gośoi.

Spraw ozdanie roczne odczytał dy rek to r szkoły 
p. D r. J .  Ż ul.ński. W edle tego spraw ozdania zapisało 
się do szkoły 217  słng, klasyfikowano 104 , a  p rz e ­
c iętn ie  uczęszczało na niedzielną naukę po 90  uczennic.

Gronu nauczycielskie, pełn iące żm udne obowiązki 
z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,  sk ładało  się z k a teche­
ty ks. Sakow skiego i nauczycielek  pp. A bgarow iczów - 
uej, M. Barbaro, An. Buraczek, J . Jan ick ie j, K. Le- 
w iek.ej, Ł ukow skiej, W. M odzelonskiej, Podolków - 
nej, A. Prym ównej, K. Świątkowskiej, A. Szendero- 
wiczównej, N. W eiserów nej, B. W stężkiewiczównej 
i M. Z arzyckiej.

F an d u sz  żelazny „Dom  opieki dla sług bez 
miejsca® utw orzony z centowych datków , w zrósł w 
b. r . o 53 złr. 9 ct. i wynosi obecnie 4 3 4  złr. 2 4  ct 
D^m teD, założony przez Dr. Ż u l ńskiego is tn  eie 
ju ż  od dwóch ia t i przyczynia się bardzo do pomne-

sienią m oralności sług, k tó re  detad  nie m ają służby 
przesiadu jąc na tak  zwanych „stancjach® lub  mie­
szkając „kątem® zarab ia ły  na swoje utrzym anie nie- 
zawsze w sposób uczciwy i godziwy. Z arazem  zaj­
mowała się D yrekcja stręczeniem  sług i um ieszczała 
swoje uczennice u zgłaszających się chlebodawców. 
B yłoby jeno  bardzo pożądanem , aby ci, k tó rzy  b io rą  
sługi, donosili n astępn ie  dyrekcji o ich prow adzeniu się, 
aby tem  sposobem m ożebnem  było wpływać na  p o ­
lepszenie słng a to  przez w ynagradzania uczciwszych 
i pilnych, a  odm awianie dalszego um ieszczania nie- 
snmienDych i leniwych. U znając pożyteczność szkeły 
R ada  m iejska subw encjonow ała ją  d a tk o m  100  złr., 
a  k ilka osób pryw atnych (puDie N iedziałkow ska i Z a­
górska, panow ie B ełza i W in iarz) złożyli dla szkoły 
miejsze datk i pieniężne i książki. E gzam in w czoraj­
szy w ypadł w całości bardzo dobrze. Oprócz nauki 
rd ig ji ,  p isania, czytania, rachunków  i h is to rji poi 
sbioj, byw ają n d z ie la je  uczennicom w skazówki z za ­
k resu  gospodarstw a domowego. Te udziela nauczy­
cielka panna W eiserów na, a trafne  i jasne  odpowie­
dzi je j uczennic wymownie świadczyły o ru tyn ie  i Wy­
sokiem w ykształceniu ml dej nauczycielki.

Fo przem ów ieniu inspek to ra  baranow skiego  na 
zakończenie popisn rozdano nagrody w książeczkach 
kasy oszczędności i w popularnych książkach do 
czytania, a  do każdej nagrody był dołączony bile t 
na wystawę m atejkow skiege obrazu „K ościuszko p d 
Racł-.wicami.®

Serdecznie życzymy, aby szkoła rozw ijała się 
p im jś ln ie  w przyszłości i skutecznie w pływ ała na 
um oralnienie i uzacnienie naszej służby żeńskiej.

W Krakowie kółko tam tejszych obyw ateli z 
różnych Sianów powzięło myśl zrkupna  m ajątku  
ziem skiego w upom inku dla m istrza M atejk i od k r a ­
ju  i w tym celu wyaało odezwę zapraszającą  wszy­
s tk ie  w arstwy społeczne do ssł& dki, k tó ra  nie może
przenosić więcej nad jeden  złoty reńsk i, jednę m arkę 
niem iecką lub jednego rub la  od osoby, a i mniejsze 
da tk i wdzięcznie przyjm owane będą.

C yrk Borna, który  niedaw no baw ił we L w o­
wie, zam ierza tem i d n k m i rozbić swój nam io t w
B rodach, a jak  nam stam tąa  donoszą, m iejscow a lu 
dność wyczekuje z upragnieniem  tej rozryw ki.

0  bezprawnym pustoszeniu lasów do 
ch o d ią  nas wiadomości n iejednokro tn ie  i z różnych 
stron  k ra ju . Mimo nadzoru  i czuw ania w ładz p o li­
tycznych n ikną  nasze boiy, a  niebawem m aterja ł bn 
dnlcowy, szczególnie dębinę, będziemy sprow adzać z 
zagranicy. D ziś już budulec dębowy tak  podrożał, że 
do belkow ania domów taniej kupić podkłady żelazne, 
Diż dawać dęDOwe belki. W net za dębiną pójdzie tą  
sam ą drogą m aterja ł jodłowy t Bosnowy, bo o mo­
drzew iach. z k ió iy ch  stawiano dawniej w Polsce do­
my Boże i szlacheckie dw orce, pozostała jeno  trądy  
cja, że kiedyś ongi ro sły  ono po naszych górarh . 
T ępien ie  drapieżne lasów zaszło obecnie ta k  daleko, 
że - ie ogranicza Bię jn ż  na lasach w m ajątkach sz la ­
checkich, kędy właściciel, borykając się z biedą, 
k tó ra  włazi pod jego strzechę drzw iam i i oknami, 
ra tu je  się u rąbaną  fu rką  opału z m łodzika lub wy- 
ręb an ą  k ick iew ką lub  p łatew ką. Dziś niszczenie la ­
sów po&zio już da.ej do wieczystych fnndacji, gdzie 
las stanow i m ajątek  zakładow y i winien być szano­
wany, i  do w ie. Kopańskich m ajątków .

1 tak  piszą nam  z pod G ródka, ie  tam  w do­
b rach  księc ia  K. P ., mimo cakazów i greywn nałożo­
nych przoz w ładze polityczne, odbywa się tak a  ta ­
ta rsk a  gcspodaika  w la„ach, le  po m łodych zapustach 
pasa ją  Się trzody  chlewne i stada  bydła, n iszcząc  i 
w ypleniając w sztlk i podrost, a niesum ienni leśniczo­
wie z miodycb dąbczyków obrębnją k o rę  i sprzedają 
do garbarn i, a  niebawem z k iikutysięcy morgów boru  
zostanie piaszczysta pustynia, pozbaw iona w szelkiej 
w egetacji. Z razu  nie chcieliśmy dać tem a w iaiy, ale 
z a „ iąg j.ę te  inform acje potw ierdziły to  w zupełności 
W ięc chociaż to  niem iło w ystępow ać w ro li dono 
S iuela , a le m ając na oku ogólne dobro kraju , k tó ry  
przez wyniszczenie lasów trac i wiele pod względem 
klim atycznym , a więc i ekonom icznym , zwracamy nc 
to uwagę władz, bo sądzimy, że nigdy za wiele czuj 
ności i aozoru , aby dla naszych potom uów ocalić 
choć ozęść tych skarbów , k tó re  po przodkach  w zięli­
śmy w spuściźnie.

Z  Łańcuta nam piszą pod datą  28 czerwca
Od wielu la t istn ieje  w Lsć.cucie wzorowo urzą 

dzony szpital, utrzym yw any kosztem  JE k sc . M arji hr. 
Potockiej. K ieiow nictw o szp ita la  i o p n k ę  nad chory 
mi pełn ią  S iostry  B orom euszki. Zakonnice te  obok 
pielęgnow ania chorych zajm ują się od paru  la t nauką 
i wychowj waniem dziew cząt, m ianowicie założyły po­
czątkowo pryw atną szkolę żeń>ką.

B rak  osobnej szkoły żeńskiej d la  Ł ań cu ta  i jego 
okolicy oadaw na czuć się dawał. W ięc też szkoła 
S ióstr B orom tuszek  od pierwszej chwili Bwego p o ­
w stania cieszyła się liczną frekwencją. N iety lko bo­
wiem dzieci rodzLów  in teligentnych i m ieszczan, ale 
naw et w iejskie i iz ra ilick ie  do tej szkoły się cisną.

JE k sc . hr. Potocka, obzc ywszy pożytek  i p o ­
trzebę podobnego zakładu naukowego i wychowawczego 
w naszem m ieście , zarządziła ro z s z e rz e n i budynku 
s p italncgo w ten  spotóD, że o d rę b u e  o.i szpitala w 
g m a ih u ty m  m ieśd  się kaplica i sześcioklajow a szk la 
żeńska od roku  koncesjonow ana.

J a k  wdzięcznem sercem  przy jął to  dobrodziej­
stwo dobrze m yślący ogól i jak  żywe zajęcie budzi 
ta  szkoła, okazał to  wymownie wczoraj odbyty popis, 
k tóry  liczne grono interesow anych osób i słuchaczy 
zgrom adził. Ejjf.aminom przew odniczył ks. M akowski 
Tuw. Jaz., tu tejszy superjo r, delegowany ad hoc z 
R ady szkolnej okręgow ej. Egzam in wypadł ku ogól­
nemu zadow olniem u w szystkich obecnych. Odpowiedzi 
uczennic we w szystkich przedm iotach były pew ne i ze 
zrozum ieniem rzeczy wypowiadane, a  z py tań  egzE  
m inatorek  i księdza przew odniczącego widocznem by­
ło, że szło tu  nie o wywołanie chwilowego efektu, 
lecz o przedstaw ien ie , że uczennice um ieją przedm iot 
w ykładany i całość jego w głównych zarysach objąć 
są  zdolne. Ćw ictem a p.śm ienne przekonyw ały o roz­
w iniętej sam odzielności m yślenia, a  zew nętrzna strona 
udow adniała, że .n a  równi z nauką wzgląd na  ład, 
czystość, system atyczność w wykonywaniu obowiązków 
i w szystkie przym ioty ja k ie  p rzyszłą kom etę zdobić 
powinny, są tu  p iln ie przestrzegane. R ysunki odręczne, 
s tud ja  głów i ornam entacyjne, św iadczą o dobrem  
kierow nictw ie te j nauki.

N a szczególniejszą zaś uwagę zasłużyły robot; 
kobiece , hafty , koronki i zwykłe szycie, ja k  niem niej 
śpiew i m uzyka.

W szkole tej prócz katechety  i trzech egzam i­
nowanych S .ó sir B jrom eus/.ek , pracow ały je sz c z e  trzy 
egzam in iw aue i uzdolnione nauczycielk1. K ierow niczką 
zakładu je s t S io s tra  E u stach ja  Papoń . —  P rie ło żo n a  
przyjm uje również pan ienki na w int i pom ieszkanie 
za skrom nem  stosunkow o wynagrodzeniem .

Życząc zakładowi tem u coraz pom yślniejszego 
rozw oju, czynimy na tem  miej >cu o nim wzmiankę 
jedynie d latego, aby szerszą publiczność ze szkołą tę 
zapoznać.

Walne zgromadzenie czelaamków pie­
karskich odbyło się w czoiaj w w ielkiej sali ra tu  
szowej. N a porządku dziennym  były żądan ia  w ysto­
sowane do m ajstrów  przez czeladź p ie sa rsk ą , KtOrej 
zebrało około dw ieście. T reść  ich n a s ię p ia  :

1) Ograniczeuie czasu pracy do 12 godzin na 
dob., (dotychczas mają pracować robotnicy piekarscy 
po 16 i 21 godzin na dób?).

2) Z aprow adzenie stałego „cennika pracy® tak

za pracę nocną jak  i dzienną. W ypła ta  cełej należy- 
tcści ma być uskuteczn iana  w gotówce a nie w for­
mie wiktu.

3) Zaprow adzenie odpoczynku niedzielnego od 
5 godziny rano  w niedzielę do 5 godziny rano w po­
niedziałek.

4) O graniczenie liczby uczniów w stosunku do 
czeladników  i w zbronienie używpnia m łodocianych u- 
czniów  do zastępowania, czeiauników  w p racy  nocnej.

5) Ażeby m ajstrow ie tylko tak ich  uczniów p rzy j­
mowali, k tórzy  są w stan ie  wykazać się świadectwem 
ukończonej z dobrym  postępem  4 klasy  norm alnej i 
ażeby m ajstrow ie posyłali uczniów do szkoły p rze­
mysłowej.

6) W reszcie ażeby urządzenie i u trzym anie p ra ­
cowni i ubikacje dla odpoczynku czeladników  było 
stosowne a przedew szystkiem  czyrte.

D otychczas bcwiem, jak  tw ierdzą czeladnicy, pie­
karn ie  we Lwowie są  tak  nędznie urządzone, ie  ro ­
bo tn icy  „zm uszeni są podczas przerw y w p racy , sy­
p iać  na st< łach, na w orkach napełnionych m ąką lub 
też  na obrzydliw ie brudnej podłodze, na k tó re j się 
ro z jo śc ie ra  wilgoć i robactwo®.

Ż ądanie to przyjęło  zgrom adzenie jednogłośnie 
i uchwalono w ysłać m em orjał do m inisterstw a handlu 
a udzielić go do w iadom ości pryncypsłów  z wezwa­
niem , aby do dni sześciu dali o nim swoją opinję.

Ze strony pryncypałów  byli pp. Sch irm er i 
B ielecki. P ierw szy z nich w długiem  przem ówieniu 
przyznał w n iektórych punktach  słuszność czeladni­
kom , z drogiej strony jednak  udow adniał, t e  czelad­
nicy nigdy nie p racu ją  dłużej jak  godzin 12, a jeże­
li są jak ieś nadużycia, to  rh jb a  w piekarn iach  po- 
kąinych, k tó rych  w łaściciele nie m ają koncesji.

P ieitaro i tanich  istn ieje  we Lwowie 150  a w ła­
dza przem ysłow a pa trzy  na to  przez palce. Jeżeli 
zaś niektórzy  czeladnicy nie m ają roboty  to i tem n 
winne są pokątne p iekarn ie , gdyż w tak ich  stosun­
kach nie podobna p ro w a d z i dokładnej ew idencji 
czoladn ków i uczniów. N ieczystość i b rnd , zdaniem  
p 8 h irm era , panują rćwr.ież tylko w p iskarn iach  
pokątnycb, niekonceejonowanych.

Na to odparł czeiadnik K rólicki, t e  obecnie 
pracu je  w p iekarn iach  lwowskich stnk ilkudziesięciu  
uczniów w charak terze  czeladników , co w prost je s t 
przeciwne ustawie przem ysłow ej.

Gdy po uchw aleniu wezwania do pryncypałów  
zaprotestow ał przeciw  tem u m ajster B ielecki, ośw iad- 
czaiąc, że term m  6 doi je s t bezw ględm e za k ró tk i i 
m ajstrow ie w tem  term in ie  odpowiedzi dać n ie  m ogą, 
pow stał na sali zgiełk i ogrom na wrzawa, odezw ały 
się pogróżki, nchv\ ały nie cofnięto i z m ezadow ol- 
nionem i minami opuszczono m iejsce obrad .

Z m d r l l : H elena u W iszniew skich Parasiew iczo- 
wa, żona nauczyciela szkoły ludowej im . K onarskiego, 
zm arła w 27  ro k a  życia dnia 30  z. m. Dziś po po­
łudniu  pogrzeb.

Z  Żegiestowa nam piszą pod d a tą  28 czerwca:
„W czcta j t  powodu opóźnienia się o 4 godziny 

pociągu, w którym  spodziewano się przyjęcia wielu 
gości kąpielow ych do Żegiestowa, pow stało było o- 
grom ne przerażen ie , w gronie tu  bawiący* h osób, 
zw Lszczs że rozpuszczono pog ło tkę, ta  jakoby  w N o­
wym Sączu ze tkną ł się ten pociąg z pociągiem  tow a­
rowym z W ęgier dążącym  i że pasażerow i zostali 
wszyscy albo zabici albo rann i. N a szczęście pogłoska 
ta  była fałszyw a i po nadejściu  spoaziew anego po­
c iąga  pokezało się to  tylko, iż w tcw aruw ym  gdzieś 
w d r  dze pęk ła  oś. koło odleciało a wagon sie wy­
koleił i zaw alił to r . Aż do oczyszczenia to ru  m usiał 
osobowy pociąg  s tać  ua stacji w Nowym S ą c z u ..

Dziwi m nie n iezm iernie, że na stacji kolejowej 
nie urządzono te leg rafu  i że uoczelnik -itaj s ta iy jk i 
chcąc się dowiedzieć co się stało  z poc;ągiem , m u­
siał jeździć do zakładu zdrojowego, o ca ły  k ilom etr 
oddalonego, gdzie dopiero przez telegraficzne biuro , 
przy poczcie u rządzone, mógł w ysiać zapytanie.

Z  Nowego Miasta nam  p iszą : „M iasteczko  
uasze zresztą  spokojne i ciche, po ty lu  la u c h  ocknę­
ło się ze snu grobowego przy okrz ji wizyty kano­
nicznej N ajprz. ks. b skapa  Snfragana D r G lazera, 
k tó ra  się dn ia  17 go i 1 8 -go ezerw ca b. r. w tuiej^ 
szej gminie odbyła. Ogólna radość i zapał ogarnęły  
w szystkie w arstwy ludności naszej bez różnicy w ieku, 
stanu i w yznania, dołożono wszelkich możliwych s ta ­
rań , aby dnie pobytu tak  dostojnego gościa ja k  n a j­
bardziej uśw ietnić. D nia l 7 go o goćz. 6 tej po poł. 
ogłosiły w ystrzały z m oździerzy i dzwony kościeine, 
że, N. ks. biskup zbnza się w Swym pochodzie z 
NiźaLkowic ku naszem u m iasteczku Był to p raw ­
dziwy pochód tryum falny 1 B anderja  tu tejszej m łodzie­
ży, przebranej za krakow iaków  oczekiw ała dostojnego 
gościa przy wyjeździe z N iźankow ic, a  otoczywszy 
powóz dostarczony przez obyw atela p. Y. tow arzy­
szyła Mn przez całą drogę do Nowego m iasta . W  
m ieście ustaw ione były 2 bromy tryum falne. Przy 
pierwszej ustawionej około wjazdu do m iasteczka 
przyjęła N ajprz. k s b iskupa rada  gm inna ze swyn. 
burm istizem  na  czele, dziatw a szkolne i  nauczyciel­
stwem, obyw atele okolicznych w iększycn posiadłości, 
w reszcie zbór tu t. gminy zraelickie;, n iosąc to r j  pod 
baldachim em . Dobrowolny ten  objaw lo jalności i usza­
nowania wobec K ościoła kato lickiego i tegoż d o sto j­
n ika je s t  ze wszech m iar pochwały godny i daj B o ż e ! 
aby w szystkie wyznania, żyjąc ze sobą w harm onij­
nej zgodzie i wzajemnym pofczanowaniu u trw aliły  
spokojną i uczciwą pracę  a tem  samem i dobrobyt 
w szystkich mieszkańców naszej gminy. Po k ró tk ie j 
przem owie burm istrza, k tó ry  im ieniem  gminy złożył 
hołd i uszanow anie dostojnikow i K ościoła, w stępują­
cemu w progi m iasteczka, i po przyjęcia, przez p ro ­
boszcza tu t . gminy ks. F a la rza  wedle ry tua łu  kościel­
nego z procesją w asystencji g rona okolicznych Księ- 
ły  i igrnm-L.i7..r>(>e,, .indu obu  ourządków , wprowa­
dzono pod baldachimem N ajprz. ks. biskupa przez 
d rugą bram ę tryum falną do kościoła, gdzie um iesz­
czony był nap is „E cce saeerdós magnns.® W  kościele 
odbył się właściwy cerem onjał przyjęcia wedle ry tu ­
ału .  po przem owie A rcypasterza , w k tó re j jednem i 
słowami w yjaśniał zgrom adzonem u Indowi znaczenie 
Swego przebycie, udzielił mu błogosław ieństwa A rcy- 
pastersk iego  i odpustu nadesłanego przez Ojca św., 
odprow adzano dostojnego gościa w procesjoualuytc 
o jc b u iz ie  do plebanji. N azajutrz 18-go zraua o d p ra ­
wił N ajprzew ielebniejszy ks. b iskup mszę św, i udzie­
lił przeszło 400  osobom św. Sakram entu  bierzm ow a­
n ia  t po celebrow aniu sumy przez ks. wikarego 
S larskiego, k tó ry  je s t  synem tn t. gminy, w ygłosił 
z ambony ks. proboszcz tu tejszy  kazanie, zastosow ane 
do uroczystej chwili, w znanej swej wymowności p e ł­
ne wzniosłych myśli, w ykazując doniosłość przybycia 
A rcypasterza dla kościoła i loau  i wysnuwając wre­
szcie napom ni nia do zgrom adzonych wiernych, aby 
mk dotychczas tak  i nadal wytrwali w posłuszeństw ie 
do władzy kościelnej i św ieckiej, a  przedew szystklem  
w bogobojuośji i w ten sposób byli zawsze godnym i 
synam i koście ła  dyecezjalnego i tegoż arcypasterza. 
O&oło 2 giej godziny po po łudnia skończył się oorząd 
kościelny, i odprowadzono z procesją  dostojnego 
A rcypasierza do plebanji, gdzie zas adło do sutego 
obiadu, danego przez tn t. proboszcza, prócz dosto jne­
go gościa i duchow ieństwa okolicznego także  b u r ­
m istrz i tegoż zastępca nie mniej też grono obyw a­
telstw a, razem  17 osób. Nie brak ło  też k ilku  toasiów . 
G ospodarz wniósł kielich na cześć dostojnego gościa, 
jak o  dawnego profesora św. tso logji, odpow iedział mu 
ks. b iskup toastem  na cześć proboszcza, poczem pito  
zdrow ie duchow ieństw a i ODywatelstwa. Po obiedzi,
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w ybrano się w drogę do D obrom ila przyczem  tow a­
rzyszyła N sjp rz . biskupowi ta  sam a baderja  k rak o ­
wiaków na koniach i wszyscy gońcie zaproszeni. 
Jednodniow y ten  pobyt dostojnego gościa pozostawi 
na zawsze n naszej ludności n ieza ta rte  ślady 
miłych wspomnień, a  jeżeli jn t  dosto jna osobistość 
gtowy kościo ła dyocezjalnego była d o sta teez rą  p o ­
budką do uroczystego, pełnego zapaiu i radości p rzy ­
jęc ia , to  w drugim  rzędzie podnieść należy zasługę 
tu t. ks. proboszcza, k tó ry  przez czas swego pobytu  w 
tu t gminie potrafił działaniem  swem pełnem  energji 
i taktow nem  postępowaniem  zaskarbić Bobie u w szyst­
kich  bez różnicy stanu i wyznania, m iłość i praw ­
dziwe, pełne czci przyw iązanie, w skutek  czego główną 
zasługa tak  świetnego przyjęcia p rzypisać należy ro ­
zumnemu kierow nictw u czcigodnego naszego ks. p ro ­
boszcza. “

Z  Dublan piszą nam :
Oddział lwowski Tow arzystw a gospodarskiego 

odbył swoje tegoroczne walne zgrom adzenie w yją‘ko- 
wo, ds uprzejm e zaproszenie  dyrekcji szkoły, w D u- 
bianach.

P rzyjętym  n Das obyczajem zjazd był bardzo 
nieliczny bo przybyło zaledwie k ilku  członków i są ­
siednich włościan.

Po  zała tw ien ia  form alnej strony  zebran ia  w 
czterech śc isn a ih  pospieszono na pola dośw isdc/am c 
tu tejszej szkoły. Najpierw  skierow ano k rok i na par 
celkę dośw iadczalną, pokra janą  w kw adraciki, na 
k tórych każdy rodzaj zboża był posiany w innem pou 
gnojeniu. Oto naprzód w zwykłym oborniku, dalej w 
oborniku z dom ieszką saletrzanów , a wreszcie z do­
daniem  superfosfatow

T u dyrek tor szkoły objaśniał o skntkacłi tycu 
rozm aitych sposobów znaw ożrnia ro li i wskazywał na 
pewne poletk i, gdzie przez staranne m echaniczne 
•nraw ienie roli i doaanie właściwego pognoju, p łod­
ność je j n ie s ły h a n ie  wzmocniono N astępnie profesor 
dr. Rylski! p rzedstaw iał rozm aite, wyborowe narzędzia 
rolnicze, a  szczególnie płngi i pouczał k tó re  do pe­
wny eh robó t i do pewnych gatnnków  ziemi mogą być 
użyte. W reszcie oglądano zarodow ą oborę zakładu, 
gdzie przedstaw iono gościom przepyszne okazy rasy 
slgauersk iej i hanow erskiej, zdolne dźwignąć nasz p 'd  
npadly chó» bydła, i okazano bardzo praktycznie 
urządzone gnojarnie, w k tórych prócz słomy używany 
bywa to rf na domieszkę.

T ak  więc zgrom adzenie członków połączono z 
praktycznym  kursem  agroucm jS co n iejednem u z n a ­
szych rolników  rze te lną  korzyść przynieść może

G ościnnie podejm owani przez dyrekcję zakładu 
rozjechali się członkowie dopiero późnym u ie c z 're m , 
wywożąc z D ublan w spom nienia dnia miło i pożyte­
cznie spędzonego.

Z  Jezupola oam piszą pod da tą  28 czerw ca:
„Jezupol p rzybra ł Bi? dziś św iątecznie, oczeku ­

jąc  dosto jn ' go gościa w osobie N ajczcigodniejszego 
ks b iskupa Pełesza, odbywającego kanoniczną wizyrę 
halickiego dekanatu  i karm iącego ludność ciepłem 
słowem Bożem. Gdy s tan ą ł przed tryum falna bram ą, 
p rzy ją ł go najpierw  w edług zw yczaiu przem ową na- 
cze 'n ik  gminy z chlebem  i solą wśród zebranego du­
chow ieństw a i licznie zgrom adzonego Indu tako  obrz 
g r ka t. ja k  i obrz. łać. z chorągw iam i, obrazami i 
jarzącym  św iatłem , a  w ystąpili także i 'z rae lic i z swą 
torij. N astępnie wprowadzono ks. b iskupa do ceikv;i, 
skąd po oapraw ien iu  według ry tn s łu  ceiem onji, udał 
się zaraz z calem zeDraniem w procesji do kościoła
B ardzo m ajestatyczny przedstaw ił się w idok, gdy w j bardzo ciekawe studjnm . 
późny wieczór ruszył długi szereg rzeszy w ielkiej ' 
z św iatłem  gorejącym  w śród udgłosu dzwonów harm o­
nijnego śpiewu i wystrzałów  z m oździerzy. Szkolna 
dziatw a sła ła  kw iaty pod stopy, N ajprzew ielb. ks. bi­
skupa, a  on błogosław ił naszem u m iasteczku, w k o ­
ściele saś w gorących słowach przem ówił do lu .iu  po 
po lska, poczem udzielił papiezkiego błogosław ieństwa.
Odprowadzono go następnie w tym samym porządku 
na probostwo obrz. gr. kat. W następny skwarny

swe je pows!an ;e d z is ie j s i  „ D oro theeustad t8. Je j też 
dziełem  je s t ulica „U nter den L inden" , ona bowiem 
k ierow ała osobiście sadzeniem  drzew na niej.

Anarchiści berlińscy —  jak  o tem donosi 
nasz telegram  z W iednia —  posyłają cesarzowi W il­
helmowi i ks. Bisma.-kowi listy  z pogróżkam i. Za­
notowaliśm y już przed k ilku  dniam i pogłoskę o za­
m achu na  cesarza W ilhelm a. D otąd n ie  wykryto, ;le 
w te j pogłosce było p ra w d y ; najpew niej mc. Jednak 
poczdam ski pałac m arm urow y, w którym  cesarz m ie­
szka, otoczono podw ójną strażą i żelazne ogrodzenie 
parku  podwyższono o p a ię  metrów . Zapewne listy  z 
pogróżkam i zniewoliły do zarządzenia tych środków 
ostrożności.

Na biednych. W  stan ie  Ohio przyszło na 
myśl nadzorcy w ięzienia okazywać za biletam i dwóch 
zbrodniarzy  skazanych na śm ierć. Fundusz osiągnięty 
z tego źród ła  przeznaczono na biednych.

Tragiczny wypadek opisują dzienniki w ar­
szaw skie. M ajątkiem  L aiu iew o  w Blońskiem  ped nie 
obecność w łaściciela, K onstantego Biumenfeld i, z a rzą ­
dzał od la t k ilkunastu  crłow iek już w średniku w...- 
ku, p. D ziewulski, i przez czas spełniania swoich 
obowiązków nie naraża ł się nigdy swoim Fracodav, 
com. H arm onję tę  zerw ało nieporozum ienie, dotąd 
n iew yjaśnione, którego nie chcemy zastępow ać sensa- 
cyjnemi przypuszczeniam i, aby spraw ie tak  tragicznej 
nie nadaw ać tomu skandalicznego... Owocem nieporo 
zum ienia było nsunięcie się D. od obowiązków rsądzcy  
i przelanie łych praw na nowego oficjalistę, k tó ry  
też k ilka dni tem u zjawił się na miejscu. W czoraj 
więc D ziewulski, nabiwszy broń ndtylcową. udał się 
z nią do m ieszkania sióstr w łaściciela m ajątku, nie­
m łodych osob, zamieszkujący* h w Ł aźuiew ie i  tem 
bez sprzeczki na m iejscu trupem  jedną z nich poło­
żył, d ruga zaś ran ił śm ierteln ie. Domownicy s t r z a ­
łów n ie  słyszeli, z czego skorzystał m orderca i wy­
biegłszy na podworze, dwoma znów strzałam i ciężko 
ran ił służącą i je j męża, stan g re ta  dw orskiego.; W 
końcu w ystrzałem  z fuzji sam się życia pozbawił.

R aniony stang re t walczy pom ięazy życiem i 
śm iercią.

Jak najlepiej oczyszczać pokoje z ku­
rzu. Uczony frum uzki, H enryk de Pr.roiile w jednem  
z ostatn ich  pism swoich, w ystępuje przeciw nżywanin 
p ió r i skrzydeł do obm ialaaia  knrzn, czem się tylko 
poruszają  prochy a nie usuw ają z pokoju. J e s t  ró 
wnież przeciw ny zam iataniu  szczotkam i i tw ierdzi, i '  
ze względów hygenicznycn należy jedynie wilgotnym 
płótnem  prochy ścierać. W kurzu  bowiem najwięcej 
znajduje się i najdłużej przechow ują się wszelkie za­
razk i chorobliw e a przez w ytrzepyw an.e szczotek i 
p iórek  na dworze rozszerzają się uaiłatw iej wszelkie 
epidem je. N iechże to  sobie lubiące porządek gosposie 
wezmą na  uw agę.

Dziwotwór. Ciekawy okaz m ikrocepb iia , zn a j­
duje się od dni k ilku  w W iedniu, na k lin ice dr. 
B am bergera w głównym szpitalu . Pochodzi on ze 
Żm igrodu w Galicji, ma la t 18 i nazywa się  Ju ljusz 
H urich . W zroscu ma przeszło  cztery  stóp  a przytem  
głowę nadzwyczaj m alu tką o czarnych błyszczących 
oczacb- Umysł zupełnie nie rozw inięty, praw ie woale 
n ie mówi, ty lko bełkocze z trudnością  i niew yraźnie, 
pow tarzając słowa jak ie  mu się powie. Chociaż zdrc 
we i prześliczne ma zęby, n ie  żuje wcale tylko łyka 
w szystkie pokarm y, mimo to citozy się ja k  najlep- 
szem zdrowiem. P rofesor B am berger kazał zdjąć jego 
fotografję a oryginał trzym a w swej k linice jako

Katastrofa w Meksyku. W  południowym 
M eksyku od końca czerwca do w rześnia przypada 
zwykle pora deszczów, k tó re  przyczyniają się do ży ­
zności ziem i. W  tym roku  jednak  w ystąpiły tak  
gw ałtow ne ulewy, ze spowodowały p rzea  m iku  dniam i 
w łaśnie straszliw ą ka tas tro fę , w k tó re j straciło  życie 
15 0 0  lndzi. Żyzne okolice Del Paso zupełnie zn i­
szczone, z m iasta L eon śladu nie zostało, z Sdao 
także . Domy wszystkie i aoby tek  zatopiony. M ieszkań-

Muzyiia. R eperlour teatrów  warszawskich. — F elje - 
to n : S p jtk an io  Sary B ernhard , przez C atulle Mendesa.

* Świata wyszedł nr, 13 s 1 h pca  rb., w k tó ­
rym znajdujem y na pierw szej stronie „W inietę ty tu ­
łow ą8 C zeshw s Jankow skiego. —  „P ięrw sią  spraw ę8, 
uowelię W alerji M a rre tć , z portretem  au to rk i, przez 
Ferdynanda B rylla, i z ilustracjam i J  Kruszew skiego.

Dalej id ą :  „C y g in ie8 z obrazu Józefa B randta.
—  Z dalekiego W schodu8 (ciąg dalszy) przez M rrjana  
Dubieckiego. —  „S zk o ła1* z oryginalnego szkicu o le j­
nego G rottgera . — „D osyć8, nrywek z no tatek  zm ar­
łego a rty sty  (dokończenie), przekład z T argentew a 
przez AJ. W alickiego. —  „ P o rtre t pani *** 8 (z tego­
rocznego salonu paryskiego) Anny Bil ń a k ie j .—  „ P o ­
mnik na pam iątkę obrony W iednia w r. 1 6 8 3 “ przez 
Hollm cra, a  rysow ał z na tu ry  Cbodziński. —  „R ep re­
zen tan t firmy M illera i sp . 8 (ciąg dalszy), W ład. br. 
K oziebrodzkiego —  „L ip iec*4 Rom ana K ochanow skie­
go. —  „W ędrów ki po lite ra tu rze  D iemieckiej14 d ra  L. 
G trm ana , —  „U roczystość kurkow a8 (z pięciu ilu ■ 
stracjam : Czesława Jankow skiego). — „W ilhelm  17“
(z po rtretem ). —  K ronika.

W  dodm ko: „SioBtry ślubne" (dokończen ie).—  
„B artochcw sk i8, opow iadanie z końca X V III wieku, 
przez K ajetana Kraszewskiego, —  „O statn i dzień Don 
Ju a n a *4 (arkusz ósmy) S t, hr: Rzewuskiego.

* M isy j k a to l i c k i c n  zeszyt siódmy z 15 lipca 
zaw iera : U MMajczyków. L is t ks. Edw. G asnier. —
Z podróży po Indjaeh , przez m sgra W L dyslaw a Z a ­
lesk iego: III. R arnaian  muzułm ański i p rocerja  „z 
przeszkodami*4. Postny obiad u p ro testan ta . M aguat 
syngalski Dowcipny malec. M adras, jego ludność i 
okclica. Św. Totnass. D oróżki „na cztery osoby8. 
U przejm ość indyjskiego kró la . B a jg a lc r, recepcja u 
k ró la  M ajsoru i Synod'. 'S cena  z hinduskim i bankie­
ram i. —  Z Ziem i O gniow ej: L ist O. B *m voir, S ale­
zjanina. —  Oaza rh rz e śc ia ń sk a : L is t 0 . L s  J a c q : 
Ogłoszenie misji i przygotowania. P rzy jazd  do Van- 
couver W ieś indyjska. W  drodze do „Sain te  M arie8. 
Przybycie pielgrzym ów do „Sainte M arie44. Nowa 
kom panja pielgrzym ów. E ntuzjastyczne przyjęcie. B ra ­
ctwo „S traży  honorowej*4. Ogólna kom unja św. N aj­
m ilsza procesja. O jazd . — - Święta kongregacja p ro ­
pagandy. — U roczysty obchód w Rzymie u Ojców 
Zgrom adzenia Najśw iętszego Serca z Issoudnn : Grosz 
„Rozkrzew iania wiary św.** (wiersz) —  Święty P io tr  
K law cr, aposiol murzynów (c. d.j. VII. Sposób, w jak i 
K ia.'.er murzynów potajem nie wiary u c z y ł; j ‘ go trudy  
i prace w takiem  nauczania. VIII- C hrzest niew olni­
ków. S tarania K law era, by pokryjomu nie wprowa 
dzano murzynów do m iasta. Usiłowania jego, żeby 
ochrzczonych wyćwiczyć w cnotach th rz e śe ia ń -k ic h .—  
Z iem ia i lud alaski. —  W iadomości bieżące z misy;.

Do wymienionych artykułów  dodane są  następu­
jące d rzew oryty: M alez ja ; Na w erandzie ma'ajBkiego 
domu (podług fotografii). — . g g_ biskup E dw ard  Gas- 
n ier, w ikarjusz aposto lski Malezji. —  M alezja: M ie­
szkania dzikich M adrasów .-— ludje w schodnie: G arn 
carn ia  hindusów m adraskich  (podług fotografji udzie­
lonej przez m sgra Z aleskiego). —  Zam ek k ró la  M aj- 
soru  (podług fotografji udzi jonej p rz tz  m sgra Zale 
skiego). —  Sala recepcyjna w zamku k ró la  M ajsoru 
(podług fotografji udzielonej przez m sgra Zaleskiego).
—  Iudje  w schodn ie : Typ Diewiasty tam ul-k iej z M a­
drasu  (podług fotografji udzielonej przez m sgra Z ale­
skiego). —  Członkowie synodu bangalorskiego. —  
JE m . kardynał B arnabo i jE m . kardynał F rauch i,
byli prefekci P iopagaD dy .   JE m . kardynał Sitneoni,
obecny prefekt p ro p a g a n d y . Kolum bja b razy lijsk a : '
O sada Ind jan  z pokolenia Skwamiszów.

Wiedeń 30  cze rw ęa .
P o m y ś ln e  w iadom ośc i p o l t j c z n e  z c a łe j 

E u ro p y  —  n ie  w y łą c z a ją c  naw et, F ra n c j i  —  n ie  
s ły c h a n ie  o p ty m is ty c z n ie  u sp o so c iły  n a s z ą  g ie łd ę . 
B o te ż  p o tw ie rd z a ją c e  się  w ieś: i o o d w ied z in a ch  
P e te r s b u r g a  p rz e z  c e s a r z a  W ilh e lm a , o z a m ie ­
rzo n y m  z je ź d z ie  c e sa rz ó w  A u ste ji i N iem iec  w 
h is to ry c z n y m  G a s te in ie , o  p o jed n aw czy ch  wnio 
s itach  R o s ji w  sp ra w ie  b u łg a r s k ie j ,  i w reszc ie  o 
zu p e łn y m  u p a d k u  b o u la n ż e ry z m u , o p u szczo n eg o  
p rz e z  im p e r ia l ,s tó w , m o g ły b y  z r .rh e c a ć  do  n su ssy  
n aw e t n a jw ię k sz e g o  c k e p ty k a . O bok  tegc  p ro lo n  
g» ty , c h o c ia ż  z a  w yźszem i p ro w iz jam i, k tó r e  w 
re p o rc ie  r o n t  d o c h o d z iły  d o  8% , b y ły  d o ść  u ł a ­
tw ione  i d o z w a la ły  m irć  n a d z ie ję , ź e  p o  w y p ła c ie  
lipcow i Ho  ̂ k u p o n u  o b fita  g o tó w k a  znów  z a w ite  
n a  g ie łd y  i  um oŻG bni w ięk sze  c b ro ty . P o d  tem i 
w a ru n k a m i k ie ru n e k  zw yżkow y, k tó ry  o b ja w ił się 
ju ż  w c z o ra j n a  p ry w a tn e j g ie łd z ie  św ią te c z n e j, 
w zią ł s ta n o w c z o  p rz e w a g ę  i o b ją ł  p ra w ie  c a ły  
m & terja ł gieM ow y.

M iędzy  a k c ja m i b a rk o w e m i sz ły  i d z iś  p rz o  
dem  k re d y ty , i  w y p rz e d s  ły  c w ic ie  k u r s a  z  d n i 
p o p rz e d n ic h . Za ty m  p rz y k ła d e m  n ie  p o sz ły  in n e  
b » n k o w e a k c je  i m u s ia ły  pcp rzcs t& ć  n a  b a rd z o  
m i ły c h  a w a n sa c h  Z n  to  n a  ta r g u  p a p ie ró w  
tr s sp o r to w 7 c b  ru c h  by ł w ie lk i i te n d e n c ja  ku 
zw yżce  ogó lne . U p o w a ż n ia ły  do  t- g > po m y śln e  
w yn ik i w p ic b u  p ra w ie  w szy s tk ich  k o le i w p ie i 
w szym  k w a rta le , le c z  i n a d z ie js  d o b ry c h  zb io rów , 
a z a te m  w iększych  p rzew odów  z b o ż a  w  je s ie n n y m  
sezo n ie . W  sk u te k  te g o  sz ły  d z ;ś w g ó rę  p ra w ie  
w szy stk ie  p a p ie iy  K olejow e, a  m ięd zy  n f*m i a k c je  
n e s z y rh  k o le i g a licy jsk ich . W  a fe k ta c h  p"zem y- 
s łow ycb  o b ro ty  b y ły  d o ść  zn& ezne, a  n a jw ięk z se  
zw yżk i d o s ta ły  s ię  w u d z iż le  ak c jo m  ty ton iow ym  
i a lp in o m . P o n a d  w szy stk o  g ó ro w a ł ta r g  i  ro t, 
tu m  b o w iem  p rz y  n a d e r  ożyw ionym  popycie  k a ­
p ita łó w  p ry w a tn y c h , p o w s ta ły c h  z lipcow ego  k u ­
p o n u , a w a n se  b y ły  —  s to su n k o w o  do  w łsśc iw ej 
o c ię ż a ło śc i p a p ie ró w  lo k a c y in y c b  —  n a d e r  w ie l­
k ie , b o  o b  )k z ło te j r e n ty  w ęg ie rsk ie j, k tó r a  zy 
s k a ła  1 % % , w szy stk ie  in n e  r e n ty  z a ro b iły  
V, — %  p re t .  zw yżki

P o d  w ra ż e n ie m  bilnych  k u rsó w  z B e r lin a  i 
z g ie łfl z ach o d n ich , w ie c z o rn a  g ie łd a  b y ła  b a r ­
d zo  o źy w icn ą , a  te n d e n c je  b a id z o  s iln ą .

P r i y  z a m k n ię c iu  n o to w a n o :
K re d y ty  ftu s tr ja c k ie  3 0 8 '9 0 , w ęg ie rsk ie  302-— , 

a n g lo b in k i  108 75, u n io n y  205  75, b a n W e re in y  
93  50. laen d e rb & o k i 217  75, ludw ik i 204  75, c z e r  
n io w ieck ie  2 1 4  75, r e n ta  p a p ie ro w a  8 1 -20 , s r e b rn a  
8 2 -— , z ło ta  a u s t r > e k a  1 1 1 9 5 , 5°/„ p a p ie ro w a  
96 25, z ło ta  w ęg ie rsk a  1 0 2 ‘75, 5 °/0 p a p ie ro w a  89 40. 
l iu b le  1-17 — 1 T 6  '/*•

i P a r y ż  2 lip c * . P-rry ś c 'ś le js : ym  w jb o r r e  w 
C h a re n te ,  z o s ta ł  w y b ran y  G e l k b 'r t ,  k o n se rw a ty ­
s ta ,  3 7  5 1 4  glonów  —  K e ille r  ( o p o r tu n is a )  
o tr z y m a ł 26 93 4  g ło só w  —  D e i o j l e l e  ty lk o  
11.691 g ło só w , -

W d e p a t  ta rn a r  c ie  L o i r e t  o trz y m a ł r r  d r ż a ł  
L a o ro :x  2 1 .8 6 8  g ło sów , o p o r tu n i t t s  D e ic b ta l 
2C Ó96, a  k o n s e r w » ty łfa  D u m as 2 4 .0 1 0  g ł. O d b ę ­
d z ie  Sie w ^ b ó r ś  iś le jsz y

Berlin 2 l ip c a . M ow y tr o n o w ',  w y g ło szo n e  
p rz e z  c e s a r z a  n a  o tw a rc iu  p a r la m e n tu  i  s e j n u  
p ru s k ie g o  z o s ta ły  d z iś  u cz ę d o w n ie  n s  ro g a c h  u lic  
p rz y b ile .

l i a e f e s ł a n e .

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wcLodzaca calem swem pol,ł- 
żeniem w parli JE. hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie.

Wszelkie informacje
w zaliresie bankowym zachodzące

u d z ie la  c h ę tn ie  Ijsk n a jd o k ła d n ie j  u s tn ie  
lu b  p isem n ie

August Sehellenberg
D om  ban k o w y  i K a n to r  w y m ian y  

we Lwowie 
ulica Karola Ludwika liczba 1

azieii niezm ordowany ks. b isenp  |uź od "ana spełn ia ł Cy zaskoczeni n iespodz ian ie  w ezbraną wodą m yśleć
obow iązki gorliwego p aste rza  w cerkwi, a  po zakoń 
cr.eni.. całego nabożeństw a, odwiedził najdostojniejszy 
b.sKup zacisze k lasz to ru  Dom m isanów  skąd udał się 
z całym  orszakiem  ducnow ieństwa do dworu państw a 
W ojclecbostw a h r. D zieduszyckich, g d u e  gtścinoae 
był podejm owany, a około godz. 6 po południu z ża­
lem najw iększym  ludu, odjechał, otoczony banderją  
konną, do B ludn k

Z  trybunału administracyjnego W  roku 
ubiegłym  otrzym ały m iasta Kraków, Sanok i Ja io slaw  
wezwanie z rr in isterstw a obrony krejowej. aby p o sta ­
ra ły  się o obszerniejsze budynki na pom ieszczecie 
zwiększonych magazynów dla obrony krajow ej i dla 
przechow ania mundurów  i rysztunku  dla pospolitego 
ruszenia Gmmy uw ażały to wezwanie jako  niesłuszne 
obciążenie ich wydatkami, których nie są obowiązane 
ponosić i  w niosły zaćatenie do trybnnału  ad m in is tra ­
cyjnego. T en je an a k  nie uw zględnił tych  zażaleń, 
gdyż wedle UBtawj kw aterunkow ej winny gmiDy po­
nosić w szelkie, a więc i dodatkow e ciężary  kw ate­
runku , a  do tych m uszą byc za li 'zo n ę  zw ięuszone o- 
b e lh ie  m agazyny dla obrony krajow ej i d la pospoli­
tego  ruszen ia .

Cesarzowe Augusta Wiktorja. —  K to je s t 
m ałżonuą W ilhelm a II, nowego cesarza niem ieckiego? 
K ażdy wie, że fest n ią  A ugusta W iktorja , księżn-czka 
szlezwicko-nolsziyńska Jak ie  jednak  je s t je j p t "ho- 
dzenie, w yjaśnia nam  pismo Deut$chvS F am ilienb la tt. 
Cesarzow a m em iecka poonodzi z ro d u  m ieszczańsk i'go , 
pism o owo pisze bowiem co następu je :

„Sć ren M atth isen , rachm istrz  i zakrystjan  ko­
ścioła sw. T rójcy  w K openht dze, urodzony w r. 1653 
a  zm arły w r. 1 7 4 0 , ożeniony byi z M aren N .eisdat- 
te r  B annar, urodzoną w r. 1670  b zm urłą w r. 1 7 1 6 . 
G órka ich  M ette M attbiseD, urodzona w r. 1694  a 
zm arła w r. 1770 , wyszłe za mąż za U lryk:. z K*as, 
adm irała i zarządzcę f a n d a j i  w B ergen w Norweg) 
urodzonego w r. 1677 a zm arłego w r. l i " " .  Syn 
ich F ryderyk  K rystjan  K aas, urodzony w r. 1727 a 
zm arły w r. 1803, ożenił się z E ie lą  Zofją Kaas. 
CorKa ich Joanna H enryka W a ie c tjn a  K aas, urodzoua 
w r. 1778  wyszła za mąż za K ryatjana K onrada So- 
phnsa br. Danneskjold-SamsC, urodzonego w r. 1774 
a zm arłego w r. 1823. Córkę z togo malżeńsrwa Lu 
dwikę Z fję b r.B annesk jo ld  Sam: 0 pojął za małżonkę 
K rystjan  K arol F ryderyk  August książę na Szlezwiku, 
H olsztynie, Souderbnrgu i A ugustenburgu, urodzony 
w roku 1798 a zmarły w r. 1869. Syn tego osta- 
tm ego F ryderyk  K rystjan A ugust, ksiużę r,a Szlezwiku. 
H olsztynie, SoDderburgn i A -gustenburgu , nroazony 
w r. 1829 i  oźemony z A delajdą ks. H ohenkhe- 
L angenbnrg, był ojcem teraźniejszej cesarzowej me- 
m ieckiej.4*

A zatem po kądzieli ród władczyni P ru s i Nie 
miec m e jes t ani dawnym, ani sławnym, i cugi za 
krystjauow i kościoła św. Trójcy w Kopenhadze ani 
Bię śniło zapewne, że praw nuczka jego zasiBi c bę 
dzip na tron ie  państwo, k tó re  trzęsie  lw am i E uropy

D zisipjsza cesarzowa —  jak donosi P a st  ber­
lińska —  jest już trzecią z rzęau ks ężniczką szlez- 
Wicko-holsztyńską, z którą członek domu Hohenzoller­
nów się ożenił.

Pierw szą była E lżb ieta , córka Jan a , księcia  na 
Szlezwiku i H olsztynie, i k ró la  duńskiego, m ałżonka 
e lek tora  Joachim a I , nesto ra . Ślub jej odbył się w 
S tendal w r. 1502 . —  D rogą była ks. D oro ta , druga 
żona F ry d e ry k a  W llnelm a „W ielkiego k u rfirs ta8, a 
ślub je j odbył się w r. 1667 . Ks D orota zajmowała 
*> ę t« elre  upiększeniem B erlina, i jt-j to  z a td z ię  za

Częsi; ekonomiczna.
puzą zeW sprawie spółek wodnych 

Lwowa do Cs <su i
Że w niektórych krejowyih przedsiębior­

stwach ffeljoraryinych przy obliczeniu kosztów 
w stosunku do czasu, w jałom one przez intere­
santów częściowo uiszczone być ‘ winny i do

lelegramy „Przeglądu1'.
Wiedeń 2 lipca (pryw.) Fundacja Hirscha 

12 miljonów franków na zakłudy wychowawcze i 
dobroczynne dla żydów w Galicji wejdzie w źy 
cie w listopadzie b r. jako „fundacja ku uczcie 
mu jubileuszu cesarza.8 Br. Hirsch przybędzie 
sam dla uregulowania sprawy, której szczegóły 
są już obmyślane.

Wi&deń 2 >pca (pryw) Listowne iriorma 
cje zapewniają, że cessrz Wilhelm i ks Bismark 
otrzymali w tych dniach kilka listów z pogróżka­
mi. W skutek t>go towarzyszy cesarzowi oddział 
kirasjerów, środri policyjne p, mnożono, część 
parku przy marmurowym placu zamknięto dla pu­
bliczności.

Petersburg 2 lipca (pryw.) Synod wydał 
rozporządzenie, że wszystkie pisma ewangielickie 
wychodzące w Rydze po łacinie, eBtońsku i ro 

j syjsku aaają być poddawane pod cenzurę p r  a- 
j w o s ł a w n e g o  konsysterza dla badania, czy

Mieczysław Hausser
geometra cywilny z upoważnieniem 
rządowem, wykonuje wszelkie roboty 
w zakres jego iachu wchodzące za 

umiarkowanym wynagrodzeniem. 
Lwów Kościuszki l. 20.

K u r s a  g i e ł d o w e .
Wiedeń 3 0  czerwca, godzina 10 minut 40. — 

Kredyty austr, 3 1 1 7 5  — kredyty węgierskie 
—•— — renta wspólna pap. —•— złotr wę­
gierska 102 .85  — landerbanki 2 2 0 .5 0  — anglo-
banki — . uniony 2 0 7 .5 0  — Staatsbanny
2 J1 .7 5  —  K a ro la -Ludwika 2 0 8 .OC Czerniowiećkie 

— Vereiny — •--------- 5 %  węg. pap. ren.
90  50 .

Z  zbożow ych targów.

mszczone być winny i   _ _0 .   ̂  t ̂
środków, lakierni interesanci na ten colrozporzą-! gą zgodne z "asadam i^ew aD gi e l i c k . e ^  o ko

ściołn.
Kurator dorp&zkiego okręgu naukowego Ka- 

pustin zar ąd ił zamknięcie wszystki :h prywatnych 
szkół niemieckich w Dorpacie,ponieważ one „od- 
dala ą się od zalania przepisanego statutem, 
który głosi, iż bzkoły maią rozszerzać zapatry 
wanie rządu pod względem oświaty.14

Konstantynopol 2 lipca (pryw) Ambasador 
S^ak i passa, donosząc o nocie rosyjskiej w spra­
wie bułgarskiej, dodaje: „Rosja jest przekonaną, 
że rz? d Niemisc poprze i przeprowadzi te pro 
pożycie.

Berlin 2 lipca (pryw) Ekspedycję niemiec­
ką w głąb Kimerunu krajowcy napadli, 18 zabili.

Londyn 2 lipca (pryw) Niebawem ogłoszę 
ny będzie rozkaz próbnej mobilizacji fl ty, woj-

dzae mogą, zaszło przecenienie własnych sił, to 
stwierdził już fskf, iż w końcu Sejm krajowy wi­
dniał się spowodowanym uchwalić oiobna pożycz­
kę dla niesienia pomocy spółkom wodnym, zbyt 
przeciążonym srjbką spłatą datków koukuren 
cyjnycb. W  jean/m  wypadku przecenienie wła­
snych sił doszło do tego stopnia, że spółka wo­
dna widziała się zniewoloną prosić o ulgę przez 
podwyższenie w dwójnasób udziałów p*ń twa i 
kraju w odnośnej raeljor&eji. Poniewiź udziały te 
tak B.-mo, j»ko ud iał interesentów w kosztach 
meljo acji są ustawą unermowme, przeto zmiana 
w tf-j mrorze wymagałaby nowej ustawy. Wydział 
krajowy ok-wteł się skłonnym uwzg^lnić trudne 
położenie proszącej spółki i brłhy gotów pod­
wyższyć dst k krawwy o drugie tyle, ale tylko 
pod warunkiem, że także i sk ,rb  piństwa pod- u" 1 ^ Z

dotychczasowego udzia- sk?l 1 cchotniK0^niesie wysokość swojego 
łu. Ministerstwo rolnictwa, w którego zakres ta 
sprawa wchodzi, nie odnuwif m  razie przychy­
lenia się do prośby, ale uwzględnienie j nj czyni, 
zslożnem nieiylko, jak to Bię rzecz ma przy 
k®żdem nowem obciążeniu ocńitw-iwegc fundu­
szu meljoranyji ego od uchwaleniu pokrycia 
w budżecie tego funduszu, lecz rnuito od ezi ze 
gółowego, na nowem ś isłcin óochirdzeniu opar­
tego przedstawienia, rte zbędnej p* trzeby tai ej

Paryi 2 lipca (pryw.) Ambasador francuski 
w BerLnie, p Herb«r 'e donosi: Uczniowie szkoły 
wojskowej w M- tzu. którzy pńsekroozyli granicę 
i obrazili st.iaż francuską, oraz uczniowit z Fri 
burgu, którzy na dworcu kolejowym przejeżdża 
jących obrazili, zostali nsjsuriwszemi karami ob ­
łożeni 8

B e r l in  2 lipca (pry*.) Odznaczenie przez 
losarzs* ministra lumuńikiego Corpa orderem

30 czerwca Lwów Tarnopol
Podwo-

loczvika.
Lzer-

aiowoc

1’szeuloa 
Żyto 
JjC mi iś  
Owie*
Grooh 
Wyka 
BzepaL 
nnknki 
Konio. oz o i\ 
Koniu, biała 
K onia izwed

6.15—6 7 
4.40- 4.75
4.------5. -
4.3 ) -  
r.5'J 10.05 
4.60 6. 
9.65 10.30

6. 6.60
4.15—4.65 
3.90—4.85 
, , 5—4.46 
i 50 10. -  ' 
4 30 - 4.75 
9 50 10.50

5 70—6 50|t>-3.J—7.— 
3 80—4 V  ł.30—4.80
8.76—4,70 
3.50—4.25 
4.83 7.40 
4.60 - 6. -  

50 10 4

4.20—5 m 
3.30—4.— 
i .40 9 
4 10— t.8fi 
9.50 10 10

8. -  -84 —

pomocy. Ministerstwo rolni ;twa cbtwia na- Czerwonego Orła I felssy, potwierdza domysł, że 
stępstw precedensu, bo przypt szcza, że jeżeli je-S przybył on tu w misji politycznej i odnowił zo 
dDej spółce woduej powiedzie się wyjednać u j bowiązsnia pttsyjęte przez Bratiana, według któ 
państwa i kraju podwyższenie detków po nad rji h Rumunja de focto do ligi państw pokojowych 
uiare w pierwotnej ustawie zakreśloną, także i . należy.

inne spółki mniej obciążone zechcą skorzystać z ; 0 d e s a  2 lipci (pryw) p08tauowiono wy-

0 ra tunku  nie mieli czasu. Sąsiednie Stany Z jedno­
czone zarządziły  natychm iast sk ładnę d la nieszczę- 
sliwycn ogołoconych z m ienia i dachu.

Na froncie oberży w S zw ajtarji znajdow ał się 
napis la fiń sk i „H ospes sn lv e lu (P ielgrzym ie, w itam y 
c ię !). P rzy  odśw ieżen.u oberży odnowiono też napis.
Lecz m alarz zm ienił nap is na „H ospes, so lv e !8 (P iel­
grzym ie, zap łać!) —  Bardzo słusznie.

U celu. —  X .: Pan jes teś  gburem  —  Y .: A 
pan osłem. — X .:  Dosyć, mój panie, nie posuwajmy 
się dalej- — Y .: Ależ my, panie, już  tam jesteśm y.

Rozmaitości.
—  Echa Z białej sali. Gdy w ponisdziałek  

książę B ism ark ukazał się w historyczne; b iałej sali 
zam ku królew skiego w B erlinie, zebrane tam że św ietne 
grono zdumione było postaw ą kanclerza. Ubrany w 
m unau r k irasjersk i, książę żeiazDy wyglądał im pann- 
jąco , a szedł wyprostowany jak  za la t młodych, we­
dług jeduozgodnego opisu gazet berliń sk ich . Tw aiz 
jego prom ieniała zadowolnieniem, a  gdy oznajm ił przy­
bycie cesarza W ilhelm a I I , głos jego b rzm iał tak  
głośno i Bilnie, że rozległ się w najdalszym  zakątku 
wielkiej p rzepełnionej sali. N astępnie zaś, gdy cesarz 
uaonczył mowę tronow ą, a  kanclerz państw a odezw ał 
się: „W  im ieniu jego cesarsk  ej mości cesarza oznaj 
miam, iż posiedzenia parlam entu  są  o tw arte  , —  
w głosie jego zabrzm iał dźwięk n iep o b im iw in c j ra  
d śai, a na spiżowem obliczu maluwał się wyraz du 
m " i try u m fu ; takim  —  nie w idziano nigdy tego 
posępnego, zam kn ię teg j w sobie, m ęża stanu .

Ce arz W ilhelm  IL  mowę tronow ą odczytał 
głosem dobitnym, na  pojedyncze ustępy k ładąc szcze­
gólny nacisk I tak , gdy, wspom inając o d riadzie
1 drogach, iak itm i tenże pozyskał zaufanie k siążą t 
r z e s s y im ło ś ć  ludu  niem ieckiego, zakończył słow am i:
„S tarać  się będę pow ażną p racą, aby i m n ie  się to 
1 m ło *4 wyraz m nie*4 w jm ów .ł ze szczególniejszą 
in tonacją  Daiei wielki nacisk nauał m onercha s ł 3 w om 
bwoim gdy pow oływ ał się na o r d z i e  cesarza W .l- 
heltna I. z d. 17 listopada r . 1881.

^adykŁalny śkodek, ja k  mówią, p rak tyku je  
się v C hinach, przeciwko bankructwom , -rak "tyiKO 
bani. cbinok. zawiesza w ypłaty, w szys'kim  jego  urzęd­
nikom 1 członkom  zarządu  ucinają  głowy, k tó re  wraz 
z dokum en^m i bankow em i rzucają  psom na  pożarcie .
Tam  cl.,h a  podstępne bankructw a nie is tn ie ją ...

—  Homoiymy. W tea trze  m iejskim  w Boloaji 
występuje te n o r nazw iskiem  E m .lio  Zola. C iekaw a 
rzecz, czy jestto t  nor na tu ra listyczny . W  R:,i mie 
zaś po jiw ił się niedaw no miody b ary ton ; występy 
jego cieszą się powodzeniem, a nazywa się... A delino 
P a tti. Dziwny zbieg nazw isk 1

Literatura i Sztuka.
* E c h a  muzycznego, tea tra ln . i  artystycznego  

nr. 247  z 23  czerwca lb . z aw ie ia : Ju ljusz  fea Jeau  
(z po: tre tem ). —  » Jaa  T hon.m eray“, kom edja w 
pięciu ak tach  K. A ugiera i J . Sandeuu. —  Listy W a­
gnera i L iszta. —  Z kulą  u nogi (opowieść) przez 
T eodora Jeske-C hoińskiego (ciąg  dalsz ) —  B ohate­
row ie operowi wobec h is to rji i prawdy. IV . M ignon.
— N ieśm iertelny, rom ans, przez A lfin sa  D audeta
(ciąg dalszy). —  nowe powieści francuskie, przez A l- c ie c z ą  1 H rzyD ysiaw icam i K osztem  iu ,7 i n  z łr .  1
mę. —  Ze św iata tonów. —  Z ław eczki (feljeton VI) p o d  Pasieką o tf iu o w sk ą  k o sz te m  2 9 ,9 2 0  z łr . ,  a na nowej, a  j a  c z u ję  s ię  szczęś liw y m , że widzę, ił
przez M efista. — T ea tr  rusk i. — K ron ika : T ea tr . D n ie s trz e  p o d  Jo z u p o le m  kosz em 2 3 ,2 4 5  z ł r ,  m y ś l cesatza została zrozumiani, we Włoszech,

2 4 .-3 6  — 17.—8t .  - 26 - . 33-  
20.—8C — 30.—8€.— 30.—86.—
3C.—86. 50 —86.— 28 —86 • 

wtzy&tao z.* 100 *ilo netto ues worka.
Chmis aa 56 kilo looc Lwov al. 15—54 nominalnie.
Nowy obmiel ot — do — złr zi 66 kilogramów.

0 Uwita ra I.O-i)00 Litr proc, Lwów loro —■— do -  — 
Wiadań 8 - CLnrwca Par^jioa 7-— do 7 Oj ja jeaief 
Z 42 do 7 44. Żyto 6 70 do 5.75, na iaaień 6 08, 
Owies 6 42 ; do 5'47, na jeniec 6'7 do 5 78 
Okowita 28 37 dc 28 62. Płkit 3C cze/wca. Pszenica 6 75 
dc 6 8C na leaioń 7-21 do /  23 Żyto —"— do —■—, ja  
jesier —.— sio — —. Owies •— do — •—, na jesień
—•— d c  . Osnwita 2 8 o0 uo z9 ■ Berlin 30 czerwca.
PgLSmoa 165 75 do — —, na jesień 16 - 75, Żyto 127 60 
do —'— na jesńó 1*0 5 0 . Os es i 14-75, do — — 
na j sieu 115 2-5. Okowit* 32 50. d o —— , na jasuń 83 50.

dauugo przykłaon on
Pewnej r&cji nie może odmówić tej obawie, 

bo leży to .już w naturze ludzkie naśladować 
8kw«pliwie przykłady tego rodzaju. Obawa ta od­
nosi » ę w równej mierze i do funduszu krajo­
wego. Ó tyle gorszem jest położenie tego fundu­
szu wobec takich w ypadków , o ile Wydział k r a ­
jowy i Sejm bliższemi są melioracpm naszym, 
aniżeli nnnistei stwo ro ln ic tw a  i państwowy fun­
dusz meljoracyjny, S p raw a , o którei łu mowa 
bez bliższego w sk a z a n ia  meljoracji, o k tó r ą  cho­
dzi, wymegą tedy rzeczywiście bardzo oględnego 
i ścisłego traktowania, aby — biorąc rzecz w nai ■ 
lepsi}m razie — nlo dsł<- pochopu do nowych 
próśb w tym rodzaju, którj u jiko mniej uza- 
Sadniunyui trzebaby odmówić stanowczo. Takie i

\ bndrwać specjalni*1 dla nafty przeznaczony port 
Rząd daje subwincji 3 miljony rubli.

W K a r s i e zasl iziono przy kopaniu fun- 
dumi-ntów tu rocki o i angielskie monety w sumie 
póf m.Eona rn, l

S a lcb u rf  2 lipca. Przy otwarciu wczor/g 
wysta y ju'ii)> u-izowe' z działu sztuk pięknych 
i zaby.ków L storyczny b, zapowiedział namiest 
nik, że N. Pan powrocsjąc z G-»stci.j zwiedzi 
tuteiszą wystawę. Zgromadzeni powite li tę wia- 
ci-.m )ść tree. Lkrotnym, entuzjastyczrym okrzy 
kiem na cześć N Pana

Paryż 2 lipca. D dem iki tutejsze pctwi«i 
dzi-ją, że obecny skład komisji budżetowej do 
której wybrano znaczną większością oportunistów.

odm awiUe zaś n i e  zawsze bywa rzeczą łatwą, j 8HI? P«ez się jest już; klęską  ̂ dla r :ądu, ' t przt 
przynajmniej nirzawsze przemija tukowe hjz ża "4V'dze’ lub ?oźnie.' spowodują opm
3  . 4«l.ów na wizekomo nierównomierne i t u D i o .1 . Przy P ^ o o y  prawicy przesibme min.-

a
pewnych żalów  —  ----------—- —
traktowanie spraw jeduego rodzaju. I tego ieszczi terjamie, 
obawiać się moasna, żeby także i przyszłe spółki j Berlin 2 iipca. No ddeutsche Z<,g ogłasza
w oczekiw: miu dodatkowych' ulg nie przeceniały! telegram Crispihgo do włoiki:-go ambasadora w

. . i  _  L____ _ _ 1 1  . , ,  J  T Y  — _________ _Ł ■ _____________ : ______________________________ I n i o r . l  A  W l O -swoich sił finansowych w ym celu. aby tylko
meljurację jak najprędzej doprowadzić do usta­
wodawczego sfinalizowania, uą tc uwagi godne 
zastanowienia. Rzecz naturalna ;eduak, źe s-rna 
obawa przed pre :edensami nie będzie rozstrzy 
gała o losie pcwyzsz<j sprawy, jeżeli materjalna 
jej podstawa odpowie wszelkim wymogom.

Kilka ważniujszych budowli wonnych roz­
pocznie się w najbliższym czasie na koszt skar­
bu państwa, mianowicie na Dunajcu pod Nie- 

‘ Przybysławicami kosztem 10,731 złr. ‘

BcrLnie, wyrażający najwyższe zadowolmema wło 
skiego rządu z i wspaniałomyślne ogłoszenia prz 
cesarza w mewie tronowej przyjeżnycb btosunkć ” 
z Wło< bgmi Cnspi dcdąjt, źe zadowoluienie to 
podzi/la naród wlosŁ-

Rzym 2 lipca. N» agłoszonj przez Notd. 
Allg. Z t :\  telegramu Ctispiego do Delannaya 
odpowiedział Herbert Bisiua*k lis.own*8. W liście 
tym powiada on, że Niemcy są dumni z tego, iż 
mogą się głosić juko przyjaciele Włoch. Tej my­
śli prag ął cesarz dać w\ruz w swej mowie tro-

Lwów. Z Izby handlowej 2 lipca 1888 
1. Afmrjf e j sztuk* 
bei ircpanu bi cegre ptaoą 

n s* dywidendy:
Kolej golić Kar. Lad. 2C0 ał. m. b. 206 75 210 —

lwow,-c*er-jnBB. 200 zŁ w s. 214 — 217 75
Baiiku nip, . ga-io. 200 zŁ w a. 975 — 279 —

„ kredyt- sł. n a. — — źig  —
H. Listy nastawne er, 100 eb

Bonku hyp. galic. fi 7rc. w, n. 98 50 99 60 
6% Listy zaatw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  -------
Banku hyg. galic. 5 prc. 10% pr. 100 75 102 —
Bonku ktajow egc 4 */**/, 
Tow kred galic. 5 

.  4*
9

9

9

I

B

9
%
I

W , ft.

9
9

»
8

4 .
4 V / o
4%

62 50 93 00 
ICO 60 101 60 

93 40 r 4 40 
100 60 101 60
91 25 92 50

94
89

25
4 0

95 25 
91 —

54  -
4 8  —

103 — 104 — 
99 50 101 — 
— — 105 — 
PO — 91 10

3. Listy dłużns «  101 tto.
O, Z. kr. wł (d. 6%) 3% w t i k w . -------

. . . .  (d. 6%) 3% %  . ------------
Ł Obligi *a 100 lir

Indemrlzucylne galic. 6 pro. m k.
Kom banku kroj. fi prc w u. I. em.
Pożyć. k» kraj s r. 187S 6 pr- w. a.

„ „ „ 1883 i%% e
5 . L c  3 y.

Loay miasti Krakowr . . . .
„ Stanisławowa , . :

6' Monety
Dukat holenderski......................... ..  583 593
D ukat c e s a r s k i ...............................   . 5 8 5  5 95
Napoleondcr . . . . . . .  9 90 10 —
Półuur-erjał rosyisk4 ...........................................  io 25  lO .f-5
Bubo! rosyjsk* srebrny......................... i 4o 150

„ „ papierowy . . . .  1 1 7 ‘/4 1T9VS
100 marek niemieckich . . . 61.17 61 75 -

19 50 ?2 
— -  35 0

C k .  je *  D j r e k c j a  k u le ł  p a ń s tw o w y c h , 
f ty c lą g  z ro z k ła d u  jazdy

ważnego od 1 oiserłcL
Przybywają do Lwowa :

Stanisławowa.
3 fcodz. 20 m. popołudniu, z Sueuą,. Chyrows Hu- 

siatyna, Stan słswowb, Stryja.
, zodz 40 m, wieczór, z Husiatynt 

W yj '.żdzaią ze Lwowa:
5 godz. ziana, do Stryja. Ł-.wocznego, Bcda-

pesztu Chysowa, Stróża
10 godz l f  m  srana do '• Stryja, Stanisławowa

H nt.atyna Cbyrowa, Suchej.
7. goaz. 60 m. wieozoram ćo Chyr .wa, Sncboj
9 gońz 48 m. weożorem do 8 ,aui‘.)«i jiowl i Hu-

tiatyzu.
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Salon i kulisy.
Z angielskiego przetłóm a tzyia 

N. Krzyżanowska.

(C u*  dalazy).

— I owszem obecność jej jestfakiem , któremu 
sama nie p ró b u j przeczyć. Znaleziono przy tra ­
pie kawałek koronki oderwanej od jej sukni, na 
szalu ślady krwi, zresztą zabłocony strój balowy 
aż nazbyt wyraźnie wska7yw«l zetknięcie z mo­
krą trawą parku. Wobec podobnycn dowodów i 
widocznego ukrywania jakiejś tajemn cy, której 
zdradzić n! 3 cbci&la, przysięgli nie mogl. innego 
wydać wyroku.

— Ojcze — zwrócił się i *d Hatton ruchem 
błagalnym do starego hrabiego — ojcze, czyżbyś 
i ty mysiał...

— Neweilu, przysięgam, że wierzę w jej nie­
winność, tak jak wierzę w honor własny — prze ■ 
rwał uroczyście.

G/n rękę jego uścisnął z wdzięcznością.
— Dziękuję — wyszeptał. — Prowadźcie mnie 

do niej... wszak jest tutaj.
— Tak, w więzieniu miejskiem. tam po drugiej 

stronie rynku — rzekł Jakób Francis, wskazując 
na duż/  plac śniegiem pokryty.

W „ czach Marka Robsona łzy zabłysły.
— Chodźmy! — zawołał.

XXXV.
Dzięki znajomości i wpływom młodego pra­

wnika zobaczenie oskarżonej Die przedstawiało 
dla ^ rd a  Hattons żądny h trudnoSd. Blady też 
jak śmierć, z wyrazem niewysłowionego bólu w 
oczach, Newell st uął wkiótce w progu celi wię* [ 
zionnej. Na rozkaz inspektora pozostawiono go ' 
sam na sam z kobietą którą kochał nad świat 
cały, z iototą oskarżoną o zbrodnię, a tem droż- { 
~zą mu wobe< ueszczęścia jak.e ua młodziutką ' 
jej głowę spadło. j

j Wsparta o mur, od którego delikatna szczu- 
j pła j<] postać ten. samej odnijah., Stella stara 

z oczyma podniesicnemi do wysokiego żelazną 
kratą opatrzonego okienka, usiłując snać dojrzeć 
choć małe iL Bkrawek nieba Była bardzo blada 
i zmieniona, w ciemnych też źrenicach mężczyzny 
swi&t cały tkliwości i uczucia się oaoił. Mała ta 
pu-ba cela i nieruchoma wsparta o mur postać 
kobieca miały się na zawsze wyryć w jego 
pamięri.

— Marek! — wybiegło nagle na zbielałe jej 
usta. — Marek!

L zbudzona do rzeczywistości, z powtórnym 
okrzyaiem „Marek. Marek 1* rzuciła bię w jego 
ramiona, zbolałą swą główkę na wiernej składa­
jąc prrsi.

— Marku! — mówiła łkając — ty, ty przy­
szedłeś do mnie?

— Ukochana! — wysziptal — czyż zwątpiłaś 
o mojem przybycia?... Aleś ty chora, zmęczona — 
dodał prowadząc ją do krzesła.

Stella wstrząsnęła ciemną główką i zmusiw­
szy go, źe usiadł, sama według dawnego zwyczsju 
osunęła się przy nim na kolana.

— Ocn, Marku, jakto dobrze, żeś przybył — 
powtarzała tuląc się dc jego ramienia. — Tak 
bardzo cię potrzebowałam, tali bardzo tęskniłam 
za tobą.

— Doprawdy, najdroższa?
— Tak — ciągnęła nie podnosząc oczu i drżą- 

cemi rączkami silniej się opierając na jego pier­
si. — Tak. chciałam cię uprzedzić, Marku, że 
możesz być spokojny... że nigdy, Digdy nie po­
wiem. Wiem, źe byłto prosty przypadek, nieszczę­
sne zdarzenie i...

Słowa zamarły jej na ustach, powieki opa­
dły jak gdyby rhrąu pized strasznym uciec obra­
zem, a główka tylko silniej przycisnęła się do 
niego. Różowe paluszki jednak, opn te  o jego 
u .ta, nakazały mu równocześnie milczenie, jak 
gdyby chciały nie dopuszczane tłumaczenia po­
łożyć pieczęć, tajemnicy nich.

— Cicho, nie mów uic — wyszeptała gorącz­
kowo. — Tu ściany ms;ą uszy, mógłby cię więc 
kto posłyszeć. O h, Marku, wierzaj, że ja rozu­

miem, pojmuję... Uczyniłeś to dla mnie; poświę­
ciłeś bo nie chciałeś by ourutaik pastwił się 
dłużej nad nieszczęsną.. Prawda?... Nie powinnam 
tak mówić o umarłym, a on już przecież nie ży­
je. Ty wiedziałeś, musiałeś wiedzieć o wszystkiem. 
O Bożel — dodała zwracając się nagle z dzikim 
okrzykiem przestrachu, — Beże!... po coś ty tu 
przyszedł? To szaleństwo, nierozwaga!... Webster 
cię widział i... i... Ach Marku, Marku, idź stąd 
natychmiast. NąjaroŻBzy, Diagam cię... idź! nie 
lęka' się o mme... jam odważna, patrz!

— Stello ukochana, co tobie jest? — pytał 
trwożliwie, chwytając chwiejącą się w ramiona. — 
Co za myśl straszna opanowała twój umycł? Czy 
sądzisz, że ja  jestem winien śmierci tego czło­
wieka? StellG posłuchaj...

Drżąca jednak od stóp do głowy niezdolną 
była w tej chwili do panowania nad aobą. W jej 
oczach paLła się goiączka, ręce trzęsły się kon- 
wulayjnie.

— Nie, nie megę słuchać — przerwała z dzi­
kim, namiętnym wybuchem. — Marku, nie sądź,

j że cię potępiam... że ci mara za złe... choć wiem 
żeś to ty uczynił. Mówił mi że spotka się z tobą 

j Kazał przyjść także... Pobiegłam; ciebie już nie 
było, a on... on... Ale ja  nie powiedziałam niko­
mu, nie zdradziłam cię. Wiedzą, że schodziłam 
ao parku, ale nie wiedzą po co; prędzej zaś u- 
marłabym, niżbym wyjaśniła rzecz całą. Idź je­
dnak Marku, idź; bo gotowi się domyślić, powziąć 
podejrzenie.

Słowa jej pospieszne, urywane, bez związku 
częstokroć, zamarły na zbielałych ustach; czarne 
oczy z dzik m wyrazem błagania spoczęły na ob­
liczu mężczyzny.

— Stello, jedyna moja!... tu straszna jakaś za­
chodni pomjłka — próbował tłumaczyć łsgr.dnie. 
— Wierzaj Stello, że najniewinniej dotykasz mnie 
pcsądzer,i ;m. Spotkałem się z nim wprawdzie 
owego wieczoru; ale ręczę ci, żem mu najmniej­
szej nie wyrządził krzywdy. Pomimo strasznej 
pokusy przysięgam Stello, że nie dotknąłem go 
nawet, że jeden wło: nie spadł przeze mnie z ^e- 
go głowy... Ukochana, czyż nie wierzysz moim 
słowom?

Złamana, całym ciężarem o stół się oparła.
— Tobie, Marku?... wierzę... tan jest, wierzę, 

boś ty nigdy kłamać nie umiał. A jednak... 
jednak...

Ruchem gwałtownym odrzuciła włosy spa­
dające jej na czoło i z oczyma dziko w prze- 
Btrzeń wlepionemi stała przez chwilę jakby nie­
przytomna. Potem niepewnym, ochr płym głosem 
ciągnęła dalej:

— Ulegając jego rozkazowi, wybiegłam do 
ogrodu; było bardzo zimno i ciemno, tak ciemno 
że nic me widziałam przed sobą. Pomimo tego 
szłam dalej, bo wiedziałam, że ty tam będziesz, 
Murku; sądziłam zaś, że tera" tak jak zawsze 
potrafisz mi dopomódz... że mnie ze Bzpon jego 
wyrwiesz.

Słuchając tyrh słów bez związku na pozór, 
widząc oczy jej szklane, obłąkane, dziko wprost 
przed siebie patrzące, Robson strasznej doznał 
obawy.

— Stello najdroższa, czyż już nie ufasz da­
wnemu opiekunowi?

— I owszem — szepnęła — tylko tak się to 
wszystko poplątało, że nie mogę pojąć, zrozumieć 
Ciemność nocy otacza mnie zewsząd, ciemność 
najmniejszym nie rozjaśniona promykiem... Po­
tknęłam się, to on leżał. Przyłożyłam rękę do 
jego twarzy, była jak lód zimna i sztywna. Prze­
straszona cofnęłam się, a równocześnie... o, prze­
bacz Marku, błysnęła mi myśl, że tylko ty zabić 
go mogłeś.

— Biedne moje dziecię — stłumionym wysze­
ptał głosem.

— Nie wiedziałam, co uczynić... czułam, że 
powinnam zachować tajemnicę, aby ci zostawić 
czas do ucieczki. Marku, wszak się nie gniewasz 
na mnie? Myślałam, że to wypadek, nieszczęście.

— Wszystko się wyjaśni, staraj się tylko za­
pomnieć o tem.

— Zapomnieć? — zaśmiała się z goryczą. — 
Zapomnieć? Och Marku, czyżto możebne? Nigdy, 
nigdy obraz ten nie zatrze się w mych oczach... 
widzę go ciągle, widziałam wówczas wśród sali 
balowej; tańczyłam by zwieść ludzi, bo głos we­
wnętrzny szeptał mi źe ty go zabiłeś, chciałam

więc zyskać na czasie, chciałam byś się w bez­
pieczne dostał miejsce. Nie przypuszczałam że 
zażądają mego świadectwa, że ja mogę być po 
sądzoną; chodziło mi tylko o oddalenie niebez­
pieczeństwa od cieoie, Marku.

— Citho, dziecię moje; cicho, ukochana.
— O, pozwól mi mówić Głowa moja poła, w 

skroniach jak młotem bije, może słowa ból ten 
zmńiejazą Gdy mnie tu przyprowadzono, bałam 
się bardzo bardzo... wszystko zdawało mi się cie­
mnią i próżnią dokoła. Pomimo ciemni jednak 
obraz ten widziałam c.ągie i widzę jeszcze. Patrz 
tam, tam... trup blady, straszny.

— Stello, zawołał przerażony, chwytając bro- 
niącą się w ram.ona — Stello, zbuaż bię. oprzy-

j tomnij, wszak prócz mnie żywej nie ma tu duszy. 
Stello, uspokój się najdroższa.

— Nikogo prócz ciebie, Marku? — wyszeptał*, 
a główka jej opadła na ramię mężczyzny, powieki 
zaś przymknęły się ze zmęczeniem. — Czy przy­
szedłeś, aby mnie stąd zabrać? — podjęła z wi- 
docznem znużeniem — Jakto dobrze... zabierz 
mnie, zabierz! tak tu zimno, tak duszno., zamy­
kają mnie nawet i pozbawiają swobody. Wczoraj 
chciałam przejść się, ale drzwi były zatarasowane, 
przyton.,. Nie, już nie pamiętam... ból w głowie 
wszystko zagłusza. Marku, czy nie mógłbyś go 
usunąć ?... Dawniej, gdy byhm  z tobą, nigdy nie 
t.erpi&łam tak strasznie.

Głos jej do szeptu zmżony zamarł stopnio­
wo; postać elastyczna zazwyczaj, coraz większym 
ciężarem na podtrzymujące ją opadała ramiona, 
Przez chwilę stal. tak : ąezeni w uścisku, którego 
gorycz równała się śmierci Nagle dziewczę pod­
niosło głowę.

— Marku — zawołała głosem stłumionym.
— Co, najdroższa?... co, moje dziecię? — py'al 

patrząc z trwogą najwyższą w rozszerzone a nie­
przytomne i z dzikim jakimś wyrazem miotające 
się j rj oczy.

— Marku! — wykrzyknęła — Marsu, ty może 
myślisz, że owej nocy... że ja... że ja... O wiel­
kie nieba!

(C d. n.)

;  i . j r a r a a  ś i m l b e s a
cały serwis stołowy na 12 osób (kornplemy)

a B do herbaty „ 12 „ „
„ „ dc kawy białej ,  12 ,  „
„ „ do ka „y  czarnej 12 „

“ ■-* p o r c e l a n o w a  dc podawania kawy cały garnitur do umywalni, 
(7 stuk ra o .i  m  130  r t u K  z d.-sLonatej p.-roelany z deseniem truska­
wkowym „Speranzia“ z ciearą  ozdobą <,łotą, ładny fason, gustowne i

eleganckie nakrycio
w s z y s t k o  r a z e m  t y l k o  z ł r .  H O .

A owe SKKW 1S k szklanne z graw.rowanemi gwiaz Ikami, również 
całkiem nowy SERW IS gładsi wyginany, szklanny z Lenną g rą  kolorcw 
tęczowych „Ina.®

Gustowne garnitury na piwo
_ . 9 s  ■ wino

^ 6 2  3 „ ", l  der
b b b konfitury

m/wom «dn( T a c e  d r e w n i a n e  w ramach pcliturowanych z uszkami, — 
■ ic e  b l a s z a n n  , T a c e  m n r a l o w e ,  N a k r y c i e  *. c n i ń a k i e g o  

s r e b r a ,  s a i n o s a i 1/  r o s y j s k i e  w Każdej wielkości, K o r k i  do fla- 
. izsk, K o r k o c i ą g i  itp.

Wsze.«ie n a c z y n i a  k u c h e n n e ,  rozm aite p r z y  h o r y  t o a l e t o ­
w e ,  a  n ip  k i  nocne, g n o t k i  do lampek z oliwą i rozm aite inne towary

p o  z n iż o n y c h , le c z  s t& iy ch  c e n a c h .

K  a z i m  i e r z  L e w l o k i
główny skład dra Galicji PORCELANA. SZKLĄ i towarów mię- 

szanycb we Lwowie.

L, 25562.

Z początkiem roku szkulnego I838j9 na­
danych będzie 13 bezpłatnych miej3c lundu- 
szowjch w c. k. zakładach wojskowych z fun­
dacji p. n. „ C e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
I. ju b i le u s z o w a  fu n d a c ja ."

"Warunki przyjęcia ogłasza się równo­
cześnie w „Gazecie LwowsKiej“ i za pośre­
dnictwem wszystkich szkół średnich. Termin 
do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 15. lipca 1888.

Z Wydziału krajowego

Królestwa Gaiicji i Lodomerii z M ie m  kł M i r t e m

We Lwowie dn a 22. czerwca 1888.207a 3 - 3
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w największym wyborze 
po cenach fabrycznych

poleca handel

F. Knauer i Syn
W E  L W O W I E ,

p o d  i , Z ł o t y m  I w e n r .

Zawiadomienie. m
Mam zaszczyt donieść Szat. P. T. Publiczności, iż z dniem 
10 czerwca b. r. z powodu burzenia Hotelu Angielskiego 

przeniosłem mój od lat wielu istniejący

Handel delikatesów
S ulicy Karola Ludwika l. 15 na ulicę Jagiellońską l. 16. i

i

\

— a ,  ■ o e o e o e o e e e e e o e e e B K  l e e o u u o u e e u o o o o c G a t .

I  Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka ulepszony.! tektur oiaiulrwelycli ia krycia dachów

S z e l i g - l - Ł y s z k l e - w i c z a ,  i n ż y n i e r a
we LW O W IE , ulica Kjrytna l. 13. wprost koscioł. św. Marcina.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe 7 zaś es przedsiębiorstwa wchodzące. O t-aza asia’ tem, jako jedynym 
średkien zna iym dotąd w tech ' ice, ne jbardziej zawilgocone cjisny w mitiszKaniach, asfaltuje fu n d a m e n ta  d o ­
m ó w  d la  z a o e z p u e c ie n iu  m u ró w  od w ilg o c i.

F a b r y k a  p o le c a :
1, Lak 
a .ia l.

. _ v _ idzielsjąo
długoletnią gwaranoję. M e tr . k w a d r , p o k r y c ia  do o h ir te k tu rą  w r a i  w p o m a lo w a n ie m  la k ie m  
a s fa lto w y m  50 cen tó w .

Zamo» iema na reboty w Krakowie przyjmuje Jó^ ef Z a p  .ita ls k i Rynek główny.
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|  KROWUNKĘ prawdziwą 1
uznaną przez 10.., lekarz., krakowseioh jako jiepszą odszjzegól 

nioną na W ystawie krajowej 1887 medalem rządowym,
r u i s y ł a  k o n c e a s j o n o w a n y  K a U I a d  k r o w l a m t o w y

J ó z e f a  F r e y s i n g e r a
2036 20— 40 lekarza miejskiego w Lisku

fiolę ,y s  tar'"tającą do zaszczepienia 2ga dz’w  po 00 ct. za zaliozką, 
lub najtaniej za nadesłaniem naioiytośoi i 16 ot, na porto. 
Salftdy w a.,teLaoh.- we Lwowie pp. A Sklepińskiego i J. Bei-- 

sera, w B ralow ie K. Wiśniowskiego, w Przemyślu A. Mańkowskiego
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MAKI czyn łóżka leśne od 2 35 do 6'75, labki 
z krzesłem, parasolki do słońca męskie, czapki roz­
maite oraz nieprzemakalne po 50 ct. Płaszcze do 
kurzu 4 25 do 7 50, torby i turnistry do wycieczeknp.
2< 71 2—4 najtaniej w maguzynic

Szczycąc się dotąd powszechnes zaufan.em jza^ownyoh P. T. 
Odbiorców jrzeto upraszam najuprzejmiej w ogóle Wielce -zan. P. T. 
Publiczność zwrócić na to uwagę if, jed n-e w mym L ajd lu  dostać 
można wszelkich artykułów p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  a mian 3- 
nowieie: W ina anBtrjacki . reńskie, In* pańsk.e i Irancujkie, RomaŁ 
kuraoyjne, Rum jim ajka, H erbatę Uojlo^azą rosyjską i ^L3jzywo Z"'fiel. 
ikie, rj imionite , 'k ie r j, jaLoteż wszelkie calikat sy, różne konfitury 
i kompofj  tyrolskie, musztat Ję, buljon, ekTakt mięso; Liebiga paszti 
ty itp  artykuły polecam jak  ia juanie., Kupuję wszelką dziozyznę i 
jarzyaę i odsprzedaję rakową licząo tylko 84/,.

Wysyłam różne owoob na kompoty, dostarozam ryb kiedy tylko 
potrzeba. Żywe kamienne raki k i l o g o  m i  1 poleoam, jako też rogi 
inleni, łosiowe, daniele sprzedaję. Loda możni dostać codsieź oa 6 r  -u , 
do 11 wieozór. »

Z wysokim tzacunk em j

JL eib  » c h l « i c l t P f  (ojciec). G
2063 4 - 6 LWÓW, ul. Jagie..onska 16. j i
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SUKNO ja k .  P c i  n . i .  n ,  n o r . k i n ,  T f U f e l ,  A ł -
\ r ć  1 s u k n u  n lio u je  a. a straży ognio­
wy oh, jak  również wszystkie g a t u n k i  

m o d n y c h  m a t e r j l .
Wzory na okuz ro. jła ją  się opłatnie, B o ­
g a t e  k o l l e h c j e  dlr PP. krawca* n f e -  

I r a n k o a a n e  1909 12-?dobre yaiunki, barazc tanio
Skład fabryczny sukna „Zum weissen Lamm* w Bernio.

L <

H r a c i L a n g n e r
L w ó w  i l a l l c l s i a  1. i e .  

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

Z n i ż e n i e  c e n y .
Chcąc pozbyć się D nkłudti, zniżamy o przeszło 6U% couę dzieła

K A P I T A N  FRACASSE
Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego

Powieść tę, dwutomową, bęlącą jednem z najpiękniej­
szych arcj dzieł literatury francaskiaj może każdy otrjymać 

1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr, 10 centów, a za 
Zaliczką 1 złr, 40 ct.

Administracja „Frzeglądu“
895 Lwów, tiykstuska  45.

3 C Z Z J  C

H o ja  n ą jd r o ź n z a  D z ie c in k o !
W edług przyrzeczenia udzywam s ę  uu Ciebie w wiadomy Ci soosób, 

g ’yż nie mi .amy już mao^ej ze sobą srę puruzumieć. BąJź przekonaną, ż» 
mimo to miłość moja dla Ci ,0, dziecinko droga, nietyiko nie ostygła, ale 
c wszem wska.ek pr-.e< „ności i trudnesoi. ia jakie napotykamy, wzmogła 
się i sę tężniała mił sć moja dla C-ebie, i Róg pozwoli przyjdzie o zu , że 
l«dzic którzy nam teraz najwięcej trudnośoi rc ńą, będą lla ,ias najwięcej 
przychylni, bo my wytrwamy w naszen postanowienia. — Riepraw daż? Mo- 
a zawsze Naj Iroższa dziecinko 1 Czy Loo-asz mnie jeszcze jak  daw niej? Czy 

zaDomniałaś o swych przyrzeczenia h ? (Jzy . t  tosowu.n sz się do moich 
prosb 1 d brycl rad? Dzie .ako droga I nie m artw  się, ufaj m n>, Lądź 
zawsze wezjłą, iaw j  dobrze, nie odmawiaj sobie ża_nych p zyjemno«<r 
1 o'n-7c l’a ,0 DBI °  T '° je m  wiernym i nadewszjstko Cię kochającym 

2 7b 8 l i n  . *k«»n ju .

G A L I C Y J S K I

3 A N K  K R E D Y T O W Y
przyjmuj.e wkładki

■*<1
na

3 ^ 1  s i ą ż o c s l s i

1822 219—?

oprocentowuje takowe
19—? po

4 I2°o r o c z n i e .

O d p o w i e d z i a l n y  r o i k r k i o r :  W a c ł a w  M

KAROL dASCH
przy ul. Skarokowskiej 1. 38. we Liwowie 
ma zaszczyt polecić Sz in. P. T. P u ­
bliczności Lwoję odpowieamo do wy­
magań dzisiejszego postępu urządzoną

F A R b l A R N I Ę
do której sprowadził 198Ł

APARAT NAJNOWSZEGO WYNALAZKI1
służący do g lad .a r ia  Łez nąjmciejszegc 

szpilkowania.
P p z y jm u it  w iz e lk ie  m a ie r je  

d o  d e s e n io w a n iu , f i r a n k i  do  
p ra n ia  i a a p ilk o w a n io , n ś c a .  
m ity , Jakotw ż c a łk o w ił t  m ą z-  
k ir  u b ra n ia  do  o z y s z o a s u ia  i 
fu rb o w a n ia .

Szczególnie za ważne uznaje zwrónić 
uv agę  ̂-• P. T. Puuliczuośó, iż jedw a­
bie 1 m a te r delikatniejsze za pomooą 
tej appretury w niozem nie ustępują 
materjum nowym. Wszystkie zlecenia 
P. T. zamawi, j iCyoh tak miejscowych 
jakoteż i z prowincji uskuteczniani w 
jak  najkrótszym czasie 1 po cenach naj- 
nmiarkowańs ych.

Szanownym rodzicom  
do wiadomości,

Trzech u c -n ó a  uozęszozająoyoh do
szkół we LWOWIE, przyjmę na mie 
szkanie od września. TrosbUwa opieka, 
nauzór uauczyoieli, kouwarsacja fran 
ousla w domu. Cena umia-kowana

Zgłoszenia d j  l f  lip 'a Bliżs-.a wia- 
dom uść: ulica llługcsza 7 I. piętro.

2078 2 —2 Józefa M ajkow ska

O g n lo t r r i ł e  I zzbezjiieozone
j w łam -.n is  ■

E  A  S  8  1T
nływ aae : nowo jak  n^jtanie. -,ą na 
sprzedaż 1 5. Bergera Wleo, Bfaksc 

1716 Urassert* aeee 10 1 8 2 -7

K a ta ’ogi g ra tis  i tra n ko

BIURO
Stow arzyszen ia  Nauczyuielek

w KRAKOWIE
p l« .e  3T H atsaMlMzlcasfLMld l l c z l s o t  ± .

pod kierunkiem
A . D f i k B O W i t & l E J
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom 

nauczycielki 
Polki, Francuski i Angielki — oraz 

b o n y  I  w y c h o w a w c z y n i e
tychże -^rodowości 2029 4-10

największy wybór

g o r s e t ó w  

tr a n o u sk i obi
poieo* nąj taniej

ś M  Sehilling
w* Lwowlt

nlioa Halicka 1- 16-

Dwie realności
w m.aiteczku Janów 3 rai 1 od Lwo­
wa a 1 % mili od stacji kolej. Msza- 
aa są do sprzedania, każda układa 
się z Dudynfców, ogrodu, pola i 
łąki koło domu, razem 16 morgów.

Zgłoszenia przyjm uje -  F ra n k , 
poczta Junów koło Lwowa.

2079 1- 3

20 -9 NamowBzy środek n t

NAGNIOTKI
E iuhardsi" e słrw ne Gwiazdy Volapuk. 
Wy siąg z p rospek tu : ktokolwiek ty l­
ko raz jodan t.ego  ̂óredka użyje, przy 
zna ir,,. bez w ątpi nia piert szeńst»o “ 
Skład w aptece Blumenfelda we Lwo 

wie. Cen. puaelk* 4S ot

„Ciy cifGty iiauGKfi! sig 3uih8
Platoński djalug ,M cu'iu“ w polakiem 
tum L-zemu z u w igzmi o celu ójalogt 

przez orof. Pawła Suiderskiego w e tin i-  
j  wowie wydsny, gdzie jesł do nabycia 
w cenie 1 zł. w. a, ‘gzem ..— 1 prze­
sy łk i 1 zł. 5 ot. C dbPka a programu 

gimna. mego 2^48 16-60

t e ,  FP, A t e - H
K w r e  a a ż d y  ab c went m a  p rzy*  
w ile j u m ie a z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
w  o b ię to ó c i _ 12 w .e r s z y  mid- 

■ ię o zn ie .

Dwa domy mi*izkaln9 drewniane, je ­
den o t-zech, drugi o oztereoh pokojaoŁ 
i kuchni wraz s 1. ,d.ołą, stajnią, pzi,pą i 
'nnemi zabudowaniami gospodsrekiemi, 
15 m oigc. gruntu trnegc bardzo uro- 
diajn-gu (?ga k 'a-a), 2 m o-gi 1 grodn 
owocowego i warzy w ręg c, p r,y  „myn. 
gościńcu rząaowym w Mościrzzch w b a r­
dzo mitem p.łożeniu, cą z powedu w y­
jazdu z inwentarzem lub bez takowego 

atychmiact z wolnej ręki do eprzedarrt 
Wszełkiaj iniorm ajji uiizieL p. Liaikie- 
wicz w Sądowej W nsai.

Pros.ę p .iia Antoniewicza który w ro­
ku io87 był kontrolerem w Niesłuobowie 
p. Milatyr no wy, by o ile w oinoć ;i naj­
prędzej w J. go w.asnym iut resie poda! 
idioa ędzie się obecnie znajduje. M. C,
pocztu Zóitai oe

Ki sobie życzy na wuaacje nauczytu.ila 
dla dzień  szbół ludowych, raczy się zgło­
sić do Iu o ru a tu  ów, T zet “ta we Lwowie, 
Pjjzy _uŁ Garncarski aj 1 80.

A..» ander Piech, branz^wni.* w Sano­
ku, wykonywa wszelkie roboty kościelne 
i cerkiewne.

GROBOWIEC FAMILIJNY, 8 metrów 
kwadratowych obejmujący, 9 dużyoh tru ­
mien pomieścić w Bobib u  . gęc-, i:a omeu 
tarzu L-ozakowrkim ob 'k kaplicy hr. Bor- 
kowBkicb. v suci en. n ie j sou położony 
fundam en 'a ln ie  zbudowany i trwałą 1 a 
mentyką ozdobiony, jest do uooyo.a. 31ii 
szą wi.domoBĆ przy casie łaźni yarowe, 
na Żółkiew ikiem powziąć można.

8 postne z ku >hnią do lajęoia ul. Żół­
kiewska 88 za 26 złi miesięcznie, » dru­
gie 3 pokojz za 20 złr.

Apteka w W arężu poleca musztardę 
gęBią, wiuuę własnego wyrobu w słoikach 
d o  Cenie 26 i 40 ot. Zamiejscowe zamó­
wienia uskuteczniają się odwrotnie be 
poiiozenia opakowania

Realność śniadająca ię z obszernegc 
domu murowanego i ondynków gosDudai ■ 
akioh, 17 m rg ó w  dobrej gleby, 2 knome- 
try od stacji kolejowej, 4 ,r  I od Lwo­
wa, przy gościńcu pot.iatot.ym  jest do 
sprzedania -  gruntam i 1qd też tyli - z du ­
żym cgrodim  Adres . E, K. Drozdowioe, 
poczta G ródtk koło Lwowa.

drukarni nar. W. Monieckiego — Zerządzca: WalenG Hodak.


